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65- tysięczne dziecko
Szczecina

(obsł. własna)
Jan Grotowski, popularny w Szcze

cinie kierownik urzędu stanu cywil
nego doszedł właśnie w księgach mia
sta do daty, pod którą należy uczynić 
małe podliczenie.

z Dokładnie 9 lat temu urodziło się
w Szczecinie pierwsze polskie dziecko. 
Dziś pod tą samą datą zapisano w 
Szczecinie- urodziny Anny Grażyny 
Kowalskiej, córki muzyka szczeciń
skiej filharmonii i telefonistki szcze
cińskiej poczty. Anna Grażyna jest 
65.000 dzieckiem, urodzonym w dzie
więciu latach polskiego Szczecina.

■— Ostatnio rocznie przybywa około 
10.000 dzieci — mówi Jan Grotowski. 
W ostatnim roku trzy tysiące par za
warło związek małżeński, a w tym roku 
już blisko dwa tysiące par stanęło na 
ślubnym kobiercu.

— A w jakim stosunku do reszty kra
ju kształtuje się naturalny przyrost 
ludności w Szczecinie? — pytamy.

— W każdym razie jest jednym z 
największych, jeżeli nie największym w 
Europie w ogóle.

— Od lat rodzi się u nas 40 dzieci na 
tysiąc mieszkańców, a umiera tylko 10 
osób na tysiąc ludności, tak że przyrost 
naturalny w Szczecinie wynosi 30 pro- 
mille. Takiego przyrostu nie notuje 
żadne miasto w Polsce.

— A pański „udział*4 — pytamy kie
rownika szczecińskiego urzędu stanu 
cywilnego.

— Niemały — uśmiecha się Jan Gro
towski — dotąd udzieliłem w Szczecinie 
ponad dziesięć i pół tysiąca ślubów... 
A jak świadczy liczba urodzin — szcze
cińskie śluby są szczęśliwe.

(•km)

»Nasze pierwsze zboże, radosny plon dziesięciolecia 
oddajemy Ludowej Ojczyźnie«■ - I . !■■■>■ ■

„Cham” Orzeszkowej,
po francusku

Znana powieść Elizy Orzeszkowej 
^.Cham“ ukazała' się w języku francu
skim w przekładzie yictorie Acheres 
Dziennik „Monde“ zamieścił obszerną 
recenzję z tej książlęi, pióra doskona
łego znawcy literatury polskiej i tłu
macza „Pana Tadeusza“ na język fran
cuski Paul Cazina. Cazin daje w re
cenzji tej bardzo dobrą informację 
historyczno-literacką o autorce „Cha
ma“ i wyraża się w superlatywach 
zarówno o jej powieści, którą nazywa 
arcydziełem literatury polskiej, jak 
i o przekładzie, (g)• _____

Na terenie całego kraju trwa akcja dostawy zbóż dla Państwa. W nie
których gminach zaczynają dawać o sobie znać kułacy, próbując hamować 
i przeciwdziałać sprawnemu przebiegowi dostaw. Kułacy starają się rozsze
rzać m. in. plotki, jakoby w okresie, kiedy trwa akcja skupu zboża, można 
sobie pozwalać na niewykonanie dostaw żywca i mleka. Ta robota kułacka 
demaskowana jest przez aktywistów wiejskich, a uchylający się od dostaw 
kułacy są pociągani do odpowiedział ności.
Ulicami Gniezna przeciągnęła ostat

nio kolumna — 319 furmanek chłop
skich, udekorowanych transparentami 
i zielenią. „Nasze pierwsze zboże, ra
dosny plon dziesięciolecia, oddajemy 
Ludowej Ojczyźnie“ — głosiły napisy. 
Na wielu chłopskich wozach wśród 
czerwieni widniały portrety Bolesława 
Bieruta. Wykonali swój roczny obo-

Komisja państw neutralnych 
zbada sytuację 
w koloniach portugalskich w Indiach

DELHI (PAP). — Jak wynika z do
niesień prasy hinduskiej — w kolo
niach portugalskich na terytorium In
dii wzmaga się ruch na rzecz przy
łączenia tych kolonii do Republiki 
Hinduskiej.

Agencja Reutera donosi, że 10 bm. 
rząd hinduski przyjął propozycje rzą
du Portugalii w sprawie zbadania 
przez komisję obserwatorów państw 
neutralnych sytuacji w posiadłościach 
portugalskich na obszarze Indii.

wiązek spółdzielcy z Mnichowa, z Pie
kar, Arkuszewa, gospodarze pracują
cy indywidualnie z Braciszewa, Strzy
żowa, Skiereszewa i z wielu innych 
gromad.

16 wagonów stojących na 'bocznicy 
kolejowej wypełniło się zbożem z te
gorocznych zbiorów. Kolumna przy
wiozła ponad 300 t zboża.

Chłopi gm. Łyski pow. Rybnik w 
woj. stalinogrodzkim w całości wy
konali roczny plan obowiązkowych 
dostaw zboża, odstawiając równocze
śnie dodatkowo 1,5 t zboża ponad 
plan. W ten sposób wykonali oni na 
23 dni przed terminem zobowiąza
nie szybkiego wywiązania się z do
staw zboża dla państwa^ podjęte dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej. 
Ponad 250 mało i średniorolnych 

chłopów powiatu Zamość wywiązało 
się w całości z obowiązku sprzedaży 
zboża państwu.

Obfite plony 
w woj. olsztyńskim

Jednocześnie ze zwózką zbóż, PGR 
woj. olsztyńskiego przeprowadzają o-

Zebrania wojewódzkich zespołów poselskich
poświęcone sprawom gospodarczym wsi

młoty, które wykazują, że plony zbóż, 
mimo nie sprzyjających warunków 
atmosferycznych w okresie zbiorów 
są znacznie wyższe od zeszłorocznych.

Załoga stacji selekcji roślin 
Szydlak pow. Ostróda, uzyskała 
ciętnie 25 q żyta z hektara.

PGR 
prze-

W 11 powiatach woj. białostockiego 
— w PGR, spółdzielniach produkcyj
nych, w gospodarstwach indywidual
nych zakończono już sprzęt żyta, a w 
całym województwie chłopi zwieźli 
już z pola rzepak i rzepik ozimy. Naj
bardziej opóźnione w żniwach i sprzę
cie zbóż są północne powiaty woje
wództwa: Gołdap, Olecko, Ełk i Su
wałki. W dużej mierze przyczyną tego 
jest późniejszy termin rozpoczęcia 
żniw na tych terenach i trwające w 
dalszym ciągu deszcze.

Na Lubelskiej
Wystawie

Zwiedzanie — zwiedzaniem, ale., 
pragnienie ugasić trzeba. Zwłaszcza 
gdy się zrobiło tyle już kilometrów 
po ogromnym terenie lubelskiej Cen
tralnej Wystawy Rolniczej. Półtora- 
hektarowy gospodarz z gromady Grusz 
czyce pow. Sieradz, Kazimierz Maka- 
roński (na zdjęciu dolnym) przysiadł 
w cieniu „Ursusa" i orzeźwia się bu
telką lemoniady. Za chwilę pójdzie 
wraz z grupą swoich „krajanów" 2 
woj. łódzkiego (zdjęcie górne) oglądać 
wspaniały roztrząsasz automatyczny 
do obornika, wyprodukowany przez 
lubelską FSC jako tzw. produkt ubo
czny.

O Centralnej Wystawie Rolniczej 
piszemy na str. 3.

Fot. A. W. Wysocki

Należy dążyć do zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 
w ramach układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie

Votum zaufania
dla Mendes - France’«

PARYŻ (PAP). 10 bm. na posiedze
niu francuskiego Zgromadzenia Naro
dowego premier Mendes-France wy
głosił przemówienie, w którym jeszcze 
raz przedstawił szczegóły swego pro
gramu gospodarczego. Następnie 
przedstawiciele poszczególnych ugru
powań składali oświadczenia, w któ
rych ustosunkowywali się do progra
mu rządowego oraz do żądanych 
przez premiera pełnomocnictw.

W imieniu deputowanych komuni
stycznych J. Duclos oświadczył, że 
środki proponowane przez rząd nie 
prowadzą bynajmniej do osiągnięcia 
celów, jakie głosi rząd. Dlatego ko
muniści powstrzymają się od głosu.

W wyniku głosowania rząd premie
ra Mendes-France‘a otrzymał Votum 
zaufania większością 362 głosów prze
ciwko 90.

W szeregu miast wojewódzkich, 
m. in. w Bydgoszczy, Krakowie, Lubli
nie, Rzeszowie, Stalinogrodzie, War
szawie i Zielonej Górze odbyły się 
plenarne zebrania wojewódzkich ze
społów poselskich, poświęcone spra
wom gospodarczym wsi, w szczególno
ści — sprawie rozwoju i umocnienia 
spółdzielczości produkcyjnej.

W zebraniach wzięli udział, wspól
nie z posłami i zastępcami posłów na 
Sejm, przewodniczący prezydiów wo
jewódzkich rad narodowych oraz 
przedstawiciele wojewódzkich zarzą-

Ambasador Bułgarii

u Prezesa Rady Ministrów
Prezes Rady Ministrów Józef Cy

rankiewicz przyjął 10 bm. ambasado
ra nadzwyczajnego i pełnomocnego 
Ludowej Republiki Bułgarii w Polsce 
Georgia Petrowa.

Zbrojne prowokacje
korsarzy kuomintangowskich

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, że okręty bandy kuo- 
mintangowskiej zaatakowały jednost
ki marynarki wojennej Chińskiej Re
publiki Ludowej oraz zbombardowały 
wybrzeże prowincji Czekiang.

9 bm. dwa kuomintangowskie okrę
ty wojence zaatakowały łodzie patro
lowe Chińskiej Republiki Ludowej w 
pobliżu miejscowości Ta Su w pro
wincji Fukien. ■ Lodzie patrolowe od
powiedziały ogniem i okręty kuomin
tangowskie odpłynęły w pośpiechu.

4 bm. kuomintangowski samolot 
wojskowy zbombardował okręg Siang- 
szań w prowincji Czekiang.

Agencja Nowych Chin podkreśla, że 
naród chiński jest głęboko oburzony 
tymi zbrojnymi prowokacjami korsa
rzy kuomińtangowskich inspirowany
mi przez amerykańskich podżegaczy 
wojennych.

dów rolnictwa, ekspozytur POM, peł
nomocników Ministerstwa - Skupu itd

W dyskusjach wskazywano m. in. 
na konieczność wzmocnienia pracy 
politycznej w spółdzielniach produk
cyjnych. Mówiono również, iż należy 
poświęcić więcej niż dotąd uwagi wa
żnej sprawie pomocy sąsiedzkiej na 
wsi, zwłaszcza w okresie akcji żniw- 
no-omłotowej.

Posłowie wskazywali przedstawicie
lom administracji na różne uchybie
nia i tyraki w pracy poszczególnych 
ogniw aparatu: w niektórych woje
wództwach zwracano uwagę na nie 
zadowalającą pracę kolegiów orzekają
cych. W wyniku przeprowadzonych 
dyskusji sformułowano szereg kon
kretnych wniosków.

PARYŻ (PAP). — W dzienniku .^/Information“ ukazał się artykuł b. 
premiera Francji E. Daladiera, który podkreśla, że obecna fala strajków 
w Niemczech zach. i ucieczka dra O.‘ Johna są dowodem słabości reżimu 
Adenauera. Obowiązkiem Francuzów jest bacznie śledzić rozwój wydarzeń 
w Niemczech zach. i prowadzić wobec państwa Adenauera politykę praw
dziwie francuską, która powinna zmierzać do zawarcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi demokratycznymi Niemcami w ramach układu zapewnia 

jącego bezpieczeństwo wszystkim krajom europejskim.
PARYŻ (Obsł. wł.) — Były francu

ski minister oświaty Capitant (gaulli- 
sta) udzielił wywiadu przedstawicie
lowi pisma „La Croix“. W wywiadzie 
powiedział on m. im:

„Wydaje mi się, źe w celu utrwa
lenia pokoju na świecie jest rzeczą 
niezbędną, aby statut Niemiec, a 
zwłaszcza problem uzbrojenia Nie
miec został uregulowany na podsta
wie międzynarodowego układu o- 
siągniętego w drodze rozmów mię
dzy Wschodem i Zachodem.
Jest faktem niezaprzeczalnym, że 

rozpoczyna się odprężenie w stosun
kach międzynarodowych, czego pierw
szym i doniosłym objawem był układ

Delegacja labourzystów przybyła do Moskwy
Obiad u G.M. Malenkowa

MOSKWA (PAP). Agencja TASS I komitetu wykonawczego partii labou- 
)daje: 1 rzystowskiej — H. Franklin.podaje:
10 bm. przybyła do Moskwy w dro

dze do Chińskiej Republiki Ludo
wej, delegacja brytyjskiej pajtii la- 
bou rzystowskiej z przywódcą partii 
C. Attlee na czele. W skład delegacji 
wchodzą: b. minister pracy w rzą
dzie Attlee — A. Bevan, wiceprzewod
nicząca komitetu wykonawczego par
tii labourzystowskiej — E. Summer- 
skill, przewodnigtący komitetu wyko
nawczego — W. Burkę, sekretarz ge
neralny partii — M. Phillips, członek 
komitetu wykonawczego — S. Wat
son, sekretarz generalny zw. zaw 
włókniarzy — H. Earnshaw i członek

Wzrost produkcji - poprawa warunków pracy
w wyniku realizacji zobowiązań długookresowych

W całym kraju trwa realizacja umów o długookresowym współzawod
nictwie, zawartych dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej pomiędzy zało
gami i dyrekcjami zakładów pracy. W zakładach, w których ppstanowie- 
nia załóg i dyrekcji są realizowane prawidłowo, przynosi to widoczne 

i bytu
nia załóg i dyrekcji są realizowane prawidłowo, ___
korzyści — podnosi się bowiem' poziom produkcji, a warunki pracy i 
robotników doznają poprawy.
W zawartej między dyrekcją i za

łogą umowie dotyczącej długookreso
wych zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej, ro
botnicy Wielkopolskiej Fabryki Urzą
dzeń Mechanicznych w Poznaniu po
stanowili m. in. wykonać roczny plan 
produkcji obrabiarek do 15 listopada 
br. Dzięki wzmożeniu wydajności 

' pracy oraz pełnieniu wart produkcyj
nych, załoga WFUM wykonała w lip- 
cu dwie, obrabiarki ponad plan.

510 rowerów damskich, 7 dziecię
cych i 63 rowery dla młodzieży dała 
w Tpcu dodatkowo załoga Zjednoczo
nych Zakładów Rowerowych, realizu
jąc swe długookresowe zobowiązania. 
W ten sposób zmniejszyła ona zaleg
łości powstałe w I półroczu br. Dy
rekcja Zakładów uruchomiła ostatnio 
m. in. na dwóch kluczowych działach 
nowoczesne 
przystąpiła 
ciege

W woj
zobowiązań dlugcckresowych przo
dują Fabryka Naczyń Emaliowa
nych w Olkuszu oraz Fabryka Śrub 
i Nitów w 
W ub. m. 

mleczarskich 
produkowała 
Wydział wanien kąpielowych — dzię
ki zastosfwaniu inicjatywy Francisz-

ambulatoria zakładowe i 
do zorganizowania trze-

krakowskim w rea’i7ac.ji

Spory^zu koło Żywca.
załoga wydziału konwi 
fabryki olkuskiej wy- 

dodatkowo 8 ton konwi.

ponad 3,5 tka Klajł — dał w ub. m. 
ponadplanowej produkcji.

Jednocześnie postępują 
realizacji zobowiązań 
zmierzających do dalszej 
warunków bytowych załogi. W ostat
nim okresie robotnicy otrzymali 30 
nowych izb mieszkalnych w nowobu- 
dującym się osiedlu robotniczym.

Pomyślnie realizują swe zobowiąza
nia długookresowe niektóre załogi 
i administracja zakładów przemysło
wych woj. rzeszowskiego.

Poważne sukcesy w realizacji umów 
o współzawodnictwie mają do zanoto
wania Zakłady Porcelany im. Ludwi
ka Waryńskiego w Boguchwale, które 
przekroczyły w cią#u 6 miesięcy br. 
o przeszło 25 proc, półroczny plan 
oszczędności. Sukces ten zakład uzy
skał m. in. dzięki należytej gospodar
ce surowcem, obniżce kosztów admi
nistracyjnych i racjonalnej gospodar
ce surowcem

Włókniarze przemysłu bawe’nia 
nego córa lepiej realizują swe po
stanowienia długookresowe, dostar
czając nowych rodzajów tkanin.
I tak włókniarze Zakładów im. 

Dzierżyńskiego w Łodzi, realizując w 
109 proc, swe zobowiązania, dostar
czyli do sklepów 84 tys. m tkaniny 
tzw. barchan-pika na dziecięcą bieliz
nę i ubranka, 80 tys. m flaneli szla
frokowej nowego typu.

przyprace
socjalnych, 

poprawy

Na rynku znalazło się już też 70 tys. 
m wyprodukowanej w Zakładach im. 
Stalina tkaniny na bluzki, podobnej 
do piki, 20 tys. m organdyny, 22,5 tys. 
m merceryzowanego nansuku na bie
liznę oraz 10 tys. m obrusów o no
wych, efektownych wzorach.

Włókniarze pabianiccy dostarczyli 
ostatnio zgodnie ze swymi zobowią
zaniami 74 tys. m nowej lekkiej, prze
wiewnej tkaniny „kanwa“ na bluzki 
i sukienki letnie.

Na lotnisku delegację powitali: wi
ceprzewodniczący Moskiewskiej Rady 
Miejskiej — N. I. Bobrownikow, wi
ceprzewodniczący Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Zw. Zaw. — L. N. 
Soło w :ow i szef protokołu dyploma
tycznego ministerstwa spraw zagra
nicznych ZSRR — J. D. Kisielów.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi, że 10 bm. Przewodniczący Ra
dy Ministrów ZSRR G. M. Malenkow 
wydał obiad z okazji pobytu w Mo
skwie delegacji brytyjskiej partii la
bourzystowskiej z b. premierem Att
lee na czele.

Na obiedzie obecni byli członkowie 
delegacji: C. Attlee, A. Bevan, E.
Summerskill, W. Burke, M. Phillips, 
S. Watson, H. Earnshaw i H. Franklin.

Na obiedzie obecny był także amba
sador W. Brytanii w ZSRR W. Hay- 
ter.

Ze strony radzieckiej obecni byli: 
N. S. Chruszczów, A. I. Mikojan, 
W. M. Mołotow, N. M. Szwemik, A. J. 
Wyszyński, przewodniczący Moskiew
skiej Rady Miejskiej M. A. Jasnow, 
N. W. Popowa i członkini zarządu 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa Łą
czności Kulturalnej z Zagranicą L. P. 
Kisłowa.

Obiad upłynął w przyjaznej atmo
sferze.

genewski w sprawie Indochin. W tym 
nowym klimacie odmowa dyskusji 
nad problemem niemieckim oraz po
stępowanie po drodze jednostronnych 
zbrojeń niemieckich byłyby niewyba
czalnym błędem, niemal że zbrodnią. 
Jeden tylko powód mógłby usprawie
dliwiać uzbrojenie Niemiec zach., a 
mianowicie zbrojna agresja zeł strony 
ZSRR. Ale nikt w to przecież nie 
wierzy“.

Na temat „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej“ Capitant oświadczył:

„Projekt europejskiej wspólnoty o- 
bronnej jest nie do przyjęcia... Pro
jekt ten ma na celu podporządkowa
nie Europy zachodniej protektoratowi 
mocarstw anglosaskich, a nie dokona
nie zjednoczenia Europy zachodniej, 
jak to usiłowano wmówić głupcom“.

PARYŻ (PAP). — Grupa francu
skich działaczy politycznych i społe
cznych — uczestników walk o wy
zwolenie Francji spod okupacji hitle
rowskiej, ogłosiła odezwę b. członków 
Ruchu Oporu, wzywającą do walki 
przeciwko tzw. „armii europejskiej“.

„Nie chcemy ponownego uzbroje
nia Niemiec zach. — stwierdza m. 
in. odezwa. — Domagamy się za
warcia układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym przy poszanowaniu nie
zawisłości każdego kraju i jego pra
wa do decydowania o swoim losie. 
Tego rodzaju układ zapoczątkował
by redukcję zbrojeń wszystkich 
krajów i kontrolę nad zbrojeniami“. 
Odezwę podpisali m. in.: pisarz L.

Aragon, b. minister P. Bastid, dep..

A. Denis, red. katolickiego czasopisma 
„Esprit“ — Domenach, sekretarz KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej J. 
Duclos, sekretarz generalny CGT Fra- 
chon i gen. Joinville.

Głosy prasy światowe]
PEKIN (PAP). — Omawiając pro

pozycje rządu radzieckiego zwołania 
w sierpniu lub wrześniu konferencji 
ministrów spraw zagranicznych czte
rech mocarstw, dla przygotowania o- 
gólnoeuropejskiej konferencji w celu 
utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, dziennik „Żenminżibao“ 
pisze m. in. w artykule wstępnym:

Narody całego świata są niezłom
nie przekonane, że droga rokowan 
międzynarodowych może przynieść 
pozytywne wyniki. Właśnie dlategc 
popierają one propozycję radziecką 
odpowiadającą interesom wszystkie! 
narodów europejskich, interesom po 
wszechnego pokoju.
Dziennik „Dagunbao“ w artykule 

pt. „Nowy wkład ZSRR w zapewnie
nie bezpieczeństwa europejskiego“ pi
sze:

Porozumienie w Genewie stworzyło 
korzystne przesłanki dla rozwiązanie 
problemów międzynarodowych, wtyrr 
problemu europejskiego. Naród chiń
ski dążył zawsze i dąży do pokoju 
Jest on głęboko przekonany, że wkrót
ce zwołana zostanie narada ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo
carstw, i że narada ta doprowadzi dc 
konferencji ogólnoeuropejskiej w ce
lu utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

BERLIN (PAP). — Jak donosi a- 
gencja ADN, niektóre dzienniki za- 
chodnio-niemieckie potępiają negaty
wne stanowisko Adenauera wobec 
propozycji zawartych w ostatnich no
tach Związku Radzieckiego do mo* 
carstw zachodnich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

USA odmówiły wiz 
delegatom Kościoła Euj.-Augs. w PRL 
na Zjazd Światowej Rady Kościołów w Evanston

10 bm. odbyła się w Warszawie I do Sekretariatu Światowej Rady Ko- 
mferencia prasowa, na którei dele- • śrinłńw w Mn.wvm .Tnr.lrn 7 nrnćho «

Fala masowych strajków
objęła Niemcy

BERLIN (PAP) 
strajków w Niemczech 
coraz większe kręgi.

Reżim Adenauera 
wielkie siły policyjne, 
uruchomić niektóre zakłady fabryczna 
przy pomocy łartiistrajków. Łamistraj- 
kowie ‘rekrutują się spośród elemen
tów faszystowskich oraz członków 
organizacji militarystycznych.

Strajkują w dalszym ciągu robotni
cy komunikacyjni w 
talcwcy w Bawarii 
fabryk Niemiec zach

Komisje strajkowe 
zakładami przemysłowymi 
które nie dopuszczają łamistrajków 
ani policjantów. W wielu 
doszło do starć.

W Hamburgu odbył się 
ny strajk solidarnościowy 
Kich fabrykach i stoczniach.

Robotnicy i urzędnicy Bawarii orga-

Fala masowych 
zach. zatacza

zmobilizował 
które usiłują

Hamburgu, me- 
robotnicy wielu

ustawiły przeo
p.kiety.

wypadkach

dwugodzin- 
we wszyst-

zachodnie
niżu ją krótkotrwałe strajki solidarno
ściowe oraz organizują pomoc mate
rialną dla robotników i ich rodzin.

Akcji strajkowej wr Niemczech zach 
towarzyszy gwałtowne wzmożenie 
kampanii o poprawę warunków pracy. 
Kampania ta objęła w chwili obecnej 4 
okołu 5 milionów robotników i urzęd
ników, tzn. prawie trzecią część wszy
stkich ludzi pracy w Niemczech zach

BERLIN (PAP). — Ósmy dzień 
Irwa strajk pracowników przedsię
biorstw komunalnych w Hamburgu

Władze miejskie dążą wszelkimi 
sposobami do zerwania strajku. 10 bm. 
władze Hamburga postanowiły wyko
rzystać policyjne autobusy służbowe 
Usiłuje się również sprowadzić środki 
transportu z innych miast. Mimo prób 
zastraszania strajkujących, walka pra
cowników przedsiębiorstw komunal
nych Hamburga prowadzona jest z 
nie słabnącą siła

konferencja prasowa, na której dele
gaci Kościoła Ewangelicko-Augsbur
skiego w PRL na II Zjazd Światowej 
Rady Kościołów w Evanston w Śt. 
Zjednoczonych, ks. biskup K. Kotula 

I i dziekan Wydz. Teologii Ewangelic
kiej UW, ks. prof. dr W. Niemczyk 
złożyli następujące oświadczenie:

„Kilka miesięcy temu otrzymaliśmy 
zaproszenie na II Zjazd Światowej 
Rady Kościołów, który ma się odbyć 
w Evanston pod Chicago w St. Zjed
noczonych, w okresie 15—31 sierpnia 
1954 r.

Zaproszenie nadeszło z Centrali 
Światowej Rady Kościołów, mieszczą
cej się w Genewie, dokąd też 26 kwie
tnia br. zgłosiliśmy naszą zgodę na 

Rudział w Zjeździe. W związku z tym 
’ w pierwszych dniach lipca zgłosiliśmy 

się w Wydziale Konsularnym Amba
sady St. Zjednoczonych w Warsza
wie, z prośbą o wystawienie wiz na 
naszych paszportach zagranicznych.

Po pewnym czasie zaczęliśmy inter
weniować w ambasadzie amerykań
skiej osobiście i telefonicznie, ponie
waż wydanie wiz zaczynało się prze
wlekać. Na nasze interwencje stale 
otrzymywaliśmy odpowiedź, że wizy 
w porę otrzymamy. Dlatego też zamó
wiliśmy na 10 bm. miejsca w samolo
cie do St. Zjednoczonych. Jednocze
śnie telegraficznie zwracaliśmy się 
3-krotnie — 12,7, 16.7 oraz 26.7.1954 r.

■ ściołów w Nowym Jorku z prośbą o 
pomoc i interwencję w ~ 
o wydanie nam wiz, lecz 
niosło skutku.

W związku z tym, że 
sierpnia wiz nie otrzymaliśmy, po* 
dróż nasza, którą winniśmy byli roz
począć 10 bm. została w ogóle unie* 
możliwioną. Władze amerykańskie nie 
zamierzają, jak z powyższego wynikaj 
w ogóle nam wiz udzielić, a tymcza
sem propaganda amerykańska głosie 
że delegaci z Polski na Zjazd w 
Evanston „nie otrzymali zgody rządu 
polskiego na wzięcie udziału w Zjeź* 
dzie“.

Jak wynika z faktów, które przed
stawiliśmy, jest to świadomy fałsz$ 
Władze polskie na nasze podanie nie 
wyraziły żadnego sprzeciwu, paszpor* 
ty nam wydano. Natomiast ambasada 
St. Zjednoczonych i jej władze przez 
nie wydanie wiz uniemożliwiły nam 
w’jazd do tego kraju dla wzięcia 
udziału w II Zjeździe Światowej Ra
dy Kościołów w Evanston.e.

Pragniemy wyrazić w związku z 
tym ubolewanie, że nie będziemy mo
gli reprezentować naszego Kościoła na 
tym Zjeździe oraz nadzieję, że biorą- 
cy w nim udział, jako też i wszyscy 
ludzie pragnący rozwoju współpracy 
między narodami potęp ą postępo
wanie władz amerykańskich, które 
nas bezpośrednio dotknęło.“

Dep. Stanu 
i to nie od«*

do dnia 11

%

Manifestacyjne dostawy w Wielkopolsce

Wypowiedzi francuskich działaczy politycznych i społecznych



Btr. 8 BY via

»System zbiorowego bezpieczeństwa w Europie 
nowym milowym krokiem na drodze do pokoju«

Podajemy dalsze wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa polskiego 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Bohdan Czeszko
pisarz

W ciągu ostatniego roku obserwuje
my z radością zwycięski marsz idei 
pokoju poprzez świat. Milowe kamie
nie na drodze tego marszu to rozejm 
w Korei i Wietnamie. Zadeptane zo
stały ogniska wojny pielęgnowane z 
takim trudem przez amerykańskich 
producentów broni i francuskich ko
lonizatorów. W dziesięć lat po zwy
cięskiej wojnie nad hitleryzmem prze
stały dymić ostatnie ognie bitewne, 
które wzniecone zostały wśród walk 
stanowiących przedłużenie drugiej 
wojny w pełnym tego słowa znacze
niu — światowej.

Ludzkość przeżyła potężny, wyzwo
leńczy i rewolucyjny wstrząs. W wal
ce o postęp, o narodowe wyzwolenie 
ludów uciskanych uaktywnione zosta
ły nowe olbrzymie sdy — siły zawarte 
w wielusetmillonowej masie ludów 
Azji, a głównie w bohaterskim naro- 
dzie chińskim. Zapoczątkowane "zosta
ły procesy historyczne i społeczne o 
takim znaczeniu dla rozwoju świata, 
te trudno wielkość ich ogarnąć jedy
nym rzutem oka. Jestem dumny z te
go, że to nam “— komunistom przy
pada zaszczyt odbudowywania ufności 
jakiej w stosunku do ludzi białych nie 
mogła żywić większość prostych ludzi 
o skórze śniadej, czarnej i żółtej. 
Ludzkość ma dosyć wojen. Ludzie 
pragną żyć w pokoju.

Dążeniem imperialistów amerykań
skich jest pielęgnowanie ognisk woj
ny, jątrzenie „chorych miejsc“ w 
układzie międzynarodowych stosun-

Mistrz Stanisław Janiak
racjonalizator produkcji

Każdy z ludzi pracy w naszej Oj
czyźnie pracuje wciąż lepiej po to, 
aby można było coraz pełniej zaspo
kajać potrzeby społeczeństwa. Ta słu
szna droga, którą idziemy, łączy się 
nierozerwalnie z pokojem.

Z radością też witamy propozycje 
radzieckie w sprawie systemu zbio
rowego bezpieczeństwa w Europie, bo 
są one gwarancją pokoju, a pokój to 
przecież możność jeszcze szybszego 
podnoszenia dobrobytu nas wszyst
kich, to pewność, że owoce naszej 
pracy nie zostaną zniszczone. Całym 
sercem przyjęliśmy oświadczenie na
szego rządu w tej doniosłej sprawie.

Są tacy wrogowie pokoju i mąci- 
ciele, którzy lżą, że kraje socjalistycz
ne prą do wojny. A przecież dziecko 
wie, że w Korei napastnikami byli 
imperialiści, a do pokoju doprowa
dziły kraje socjalistyczne, że w Wiet
namie przestała lać się krew niewin
nego narodu tylko dzięki temu, że 
Zw ązek Radziecki i Chiny Ludowe 
wykazały, jak należy i jak można w 
drodze pokojowej rozwiązywać naj
trudniejsze problemy,

Dlatego też wierzymy, że wszystkie 
sprawy sporne również w Europie 
można rozwiązać w drodze układów 
i dlatego wraz z naszym ludowym 
rządem popieramy ze wszystkich sił 
propozycje radzieckie w sprawie zbio
rowego bezpieczeństwa w Europie, bo

Sesja SFMDw Pekinie
PEKIN (PAP). — W Pekinie rozpo

częła się sesja Rady ŚFMD. W spra
wie pierwszego punktu porządku o- 
brad: ruch młodzieżowy w krajach ko
lonialnych i zależnych oraz zadania 
SFMD — wygłosił referat przewodni
czący SFMD Bernini.

10 bm. na posiedzeniu przedpołud
niowym sesji Rady SFMD, któremu 
przewodniczył Subardie (Indonezja), 
trwała dyskusja nad referatem Ber
nini o ruchu młodzieżowym w kra
jach kolonialnych i zależnych. Skrzeszewskiemu.

' .......... ........... I... I

Strach przed zagładą —
porozumienieczy pokojowe

Przed dwoma miesiącami władze mu
nicypalne Nowego Jorku, połączone szta
by lotnictwa, marynarki i armih sta
nowe i miejskie organizacje służby o- 
brony przeciwlotniczej, sanitarnej Ld. 
urządziły mieszkańcom miasta oryginal
ny, mówiąc oględnie, spektakl. Zadanie, 
postawione przed organizatorami, 
brzmiało bowiem: w wyniku pozorowa
nego nieprzyjacielskiego nalotu atomo
wego Nowy Jork zostaje prawie całko
wicie zniszczony.

W miesiąc później takim samym spe
ktaklem uraczeni zostali mieszkańcy 
Waszyngtonu. Prasa amerykańska pełna 
była opisów, jak to prezydent Eisenho
wer nawet w schronie nie przerywał 
swych czynności, utrzymując kon akt z 
Pentagonem, przyjmując wizyty kon- 
aresmenów i studiując raporty z prze
biegu „ataku“. Kolejnemu „atomowemu 
bombardowaniu“ uległy dalej 54 mia
sta amerykańskie. X
Oto jeszcze jeden obłędny wyczyn z 

dziedziny histerii wojennej, mający 
przekonać obywateli amerykańskich 
o konieczności nowych kredytów na 
zbrojenia, na produkcję coraz to 
większych bomb wodorowych! Jesz
cze jeden argument —• w mniemaniu 
kół rządzących w USA. mającv prze
konać obywateli amerykańskich i so
juszników USA o konieczności kon
tynuowania dalszego wyścigu zbrojeń.

Aliści, ta makabryczna argumenta
cja „na opak“ dokumentowana tego 
rodzaju „atrakcjami“, jak sprawozda
nie przewodniczącego komisji atomo
wej Kongresu Cole‘a na temat skut
ków eksperymentów wodorowych na 
Bikini przyniosła też opaczne re

ków. Takim ogniskiem wojny na kon
tynencie europejskim są Niemcy za
chodnie, a właściwie dążenia military- 
styczne i rewizjonistyczne, którymi 
przepojone są koła rządzące w. tym 
kraju. Zda jemy sobie sprawę z bzdury 
jaką jest głoszenie „Drang nach 
Osten“ w obecnym układzie sił, ale 
pamiętamy -zgliszcza i wiemy jak 
wielka jest łuna nad płonącym, milio
nowym miastem. Zdajemy sobie spra
wę, że Adenauerowi nie uda się 
wskrzesić hitlerowskiego Wehrmach
tu w całej jego zbrodniczej potędze, 
ale zdajemy sobie sprawę także i z te
go, że zjazdy i zloty byłych żołnierzy 
SS to nie są zebrania hodowców ka
narka, widzieliśmy bowiem tych kne- 
»ihtów przy robocie.

W obecnej chwili jedynym działa
niem politycznym, w wyniku którego 
zostałoby zduszone zarzewie wojny 
tlące się pod popiołami III Rzeszy jest 
stworzenie systemu zbiorowego bez
pieczeństwa w Europie. Ten history
czny akt stałby się nowym milowym 
kamieniem na drodze marszu idei po
koju, nowym znakiem triumfu polity
ki pokoju, współpracy i rozsądku nad 
polityką agresji, bezprawia i wojny.

Z całego serca dołączam mój głos 
do tych wszystkich głosów, które po
pierają ideę stworzenia systemu zbio
rowego bezpieczeństwa w Europie, 
zawartą w propozycjach rządu ZSRR, 
do których przyłączył się nasz rząd, 
ponieważ jestem za pokojem.

te propozycje to nasze propozycje. 
Wyrażają one przecież nasze myśli i 
dążenia — dążenia wszystkich uczci
wych ludzi na świecie.

Bułgaria juniorzy — Polska juniorzy 2:1 (1:0)
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Bydgoszcz, 10 sierpnia
Skład Polski: Mainka, Radzim, Cho- 

miczuk, Pohl, Malarz, Michel, Słysz, 
Ciupa, Lewandowski, Norkowski i 
Reichel.

Skład Bułgarii: Trofinow, Stojanow, 
Rejkow, Zachariew, Kostow, Pawłów, 
Abadziejew, Christów I, Sotirow, 
Georgięw, Christów II.

Sędzia Aleksandrowicz. Widzów 
15.000.

Spotkanie piłkarskie juniorów Pol
ski i Bułgarii rozegrane w Bydgoszczy 
zakończyło się zasłużonym zwycię
stwem gości w stosunku 2:1 (1:0).
Drużyna bułgarska, wspaniale prezen
tująca się pod względem fizycznym, 
górowała nad naszą drużną szybko
ścią. Tempo meczu, zwłaszcza do prze
rwy było zupełnie nie juniorskie.

Drużyna nasza zawiodła. Fama o 
dobrej formie nie potwierdziła się. 
Pod naciskiem szybkiego przeciwnika 
zawodnicy nasi grali niedokładnie, 
kombinacje rwały się co chwilę i błę* 
dy mnożyły. System szkolenia naszych 
juniorów musi być poddan/ rewizji. Po 
pierwsze — trzeba ich nauczyć bie
gać, dalej — prawidłowo przyjmować 
piłkę, nie tyłem do bramki przeciwni
ka i nie cofać się z każdą piłką, wre
szcie grać szeroko, pamiętając o wy
korzystywaniu skrzydeł.

Juniorzy nasi kopiują wszystkie 
błędy swych starszych kolegów. Dzien
nikarze, którzy oglądali w 1948 r. w 
Łodzi mecz juniorów z Węgrami są

Kronika polityczna

Cole‘a:
Byłem wstrząśnięty tym wszystkim, 
opowiedział on (Cole — red.) o bom- 
wodorowej i rezultatach doświad- 
amerykańskich, dokonywanych na

17.1.1955-22. V11.1955
■■■MBHMMMBMMERRraBHHHHHnMHnSMBESanaSSHnaaBESEEnSSHHHBBaSCWMnaBBMSS

II Festiwal Muzyki Polskiej 
przeglądem dorobku twórczości muzycznej

W toku znajdują się prace nad przygotowaniami II Festiwalu Muzyki
Polskiej, który odbędzie się od 17 stycznia do 22 lipca 1955 r.
II Festiwal Muzyki Polskiej będzie 

przeglądem wszelkich rodzajów i form 
twórczości muzycznej w okresie 10- 
lecia. Celem jego jest dotarcie z mu
zyką polską do najszerszych rzesz spo
łeczeństwa.

Festiwal obejmie wszystkie zespo
ły, począwszy od wielkich zawodo
wych (filharmonie, opery), aż po ze
społy regionalne i amatorskie zespo
ły świetlicowe i odbywać się będzie 
jednocześnie w Warszawie, w mia
stach wojewódzkich, jak również w 
najmniejszych ośrodkach miejskich i 
wiejskich.

Otwarcie Festiwalu nastąpi w 10 
rocznicę wyzwolenia stolicy. Nasile
nie imprez festiwalowych wzmoże 
się następnie w okresie trwania V 
Międzynarodowego Konkursu im. 
Fr. Chopina (22.11.—21.III.1955). Kul
minacyjny punkt Festiwalu, pomy
ślany jako wielka impreza central
na o charakterze międzynarodowym 
w rodzaju „Praskiej Wiosny“, od
będzie się w Warszawie od 2 do 

b 18 maja.
Kompozytorzy polscy intensywnie 

przygotowują się do tej imprezy. Sze
reg prac na Festiwal już ukończono, 
inne znajdują się w przygotowaniu.

M. in. na Festiwal napisali już ope
ry: T. Szeligowski „Dziadek do orze
chów“, opartą na baśni niemieckiego 
poety Hoffmana oraz S. Skrowaczew- 
ski „Gospoda pod Orłem i Lwem“ — 
osnutą na tle dziejów przyjaźni pol
sko-czeskiej.

Z przygotowanych na Festiwal ba
letów, należy wymienić G. Bacewi- 
czówny „Z chłopa król“ do libretta 
A. M. Swinarskiego i Z. Myclelskie- 
go „Zabawa w Lipinach“ do libretta 
J. Iwaszkiewicza. Nad baletem pt. 
„Stańczyk“ do libretta I. Turskiej — 
pracuje T. Kiesewetter.

zdania, że wówczas nasz narybek pił
karski lepiej się prezentował.

Na dobrym poziomie zagrali w na
szej drużynie trzej zawodnicy Lewan
dowski, który zdradza talent dobrego 
środkowego napastnika, Reichel — le- 
woskrzydłowy, jedyny nasz zawodnik, 
który w biegach przewyższał Bułga
rów oraz Pohl — filar naszej obrony. 
Zdecydowanie słaby dzień mieli Słysz 
i Ciupa, którzy hamowali wszystkie 
akcje i z reguły przegrywali każdy 
pojedynek. Reszta przeplatała błędy 
z dobrymi zagraniami. Michalski, któ
rego widzieliśmy tylko przez ostatnie 
kilkanaście minut, zdradzał niewątpli
wy talent.

Początkowo drużyna nasza uzyska
ła przewagę w polu i oddała kilka 
niezbyt groźnych — bo dalekich strza
łów. W 7 min. bramkarz Mainka po 
strzale wypuszcza poza siebie piłkę i 
sędzia przerywa grę, lecz po wysłu
chaniu opinii sędziego bocznego, że 
piłka nie przekroczyła linii bramko
wej, zarządza rzut sędziowski, po 
którym goście (Sotirow), strzelają 
bramkę. Utrata bramki deprymuje na
szych zawodników. Bułgarzy atakują 
energicznie, lecz poza jednym strza
łem w poprzeczkę (36 min.), nie mają 
lepszych sytuacji do poprawienia wy
ników. Nasza drużyna atakuje środ
kiem, wąsko i co chwila traci piłkę. 
Strzały jej nie są groźne.

Po przerwie już w 2 min. Reichel 
idzie pięknie na przebój. Obrońca 
bułgarski, widząc, że go nie zatrzyma, 
fauluje. Podyktowany przez sędziego 
rzut karny Lewandowski zamienia na 
wyrównującą bramkę. Teraz przez pół 
godziny Polacy są w ataku, lecz brak 

dzie, zaniepokojone perspektywami 
polityki amerykańskiej, do szukania 
dróg pokojowej współpracy dwóch 
światów. Ci, do których nie przemó
wiły argumenty polityki radzieckiej, 
wskazujące na całą potworność i ohy
dę szantażowania ludzkości wojną a- 
tomową, otrzeźwieni zostali oświad
czeniami Stalina i Malenkowa, któ
rzy nie pozostawiali wątpliwości, iż 
ZSRR ma możność odparowania cio
su taką samą bronią, jaką zostanie 
zaatakowany.

ALE właśnie dziś, gdy ZSRR nie 
tylko doścignął, ale i prześcignął 

Stany Zjednoczone w rozwoju badan 
nad energią atomową i wpdorową, 
tym kategoryczniej domaga się on 
porozumienia. Takie, choćby tymcza
sem ograniczone, porozumienie stało 
się możliwe właśnie na skutek ban
kructwa polityki szantażu atomowego. 
Bankructwo to bowiem zmusiło trzeź
wiejszych polityków na zachodzie do 
„bolesnej zmiany w ocenie sytuacji“ 
— „agonising reappraisal“ — uzywa-

jąc wyrażenia p. Dullesa. Porozumie
nie takie w myśl propozycji radziec-
kiej, ograniczałoby się tymczasem 
przynajmniej do uroczystego zobowią
zania rządów do niestosowania brum 
atomowej i wodorowej.

Byłby to krok wstępny na drodze 
do zawarcia zasadniczego porozumie
nia, zakazującego używania energii' 
atomowej dla celów wTojny. O 
skuteczności podobnego zakazu prze- 
konywuje np. Konwencja Genewska, 
zakazujaca stosowania gazów truią- 
cych. Dzięki tej konwencji hitle
rowskie Niemcy, w obawie przed re
wanżem, nie zastosowały broni che
micznej. Taką samą rolę hamującą ode

Na Festiwalu usłyszymy szereg no
wych kantat. M. in. W. Rowicki koń
czy „Pieśń walki i pokoju“ do tekstu 
L. Pasternaka, T. Baird — „Balladę 
o żołnierskim kubku“ do tekstu S. 
Strumph-Wojtkiewicza, A. Gradstein 
— kantatę dla dzieci „Białe gołębie“, 
St. Wiechowicz — „Kantatę roman
tyczną“ do tekstów A. Mickiewicza.

Z . nowych utworów symfonicznych 
grane będą na Festiwalu m. in. W. 
Lutosławskiego „Koncert na orkie
strę“, K. Sikorskiego „III Symfonia“, 
Z. Turskiego „III Symfonia“, A. Ma-

Ogólnokrajowa Konferencja
Komunistycznej Partii USA

NOWY JORK (PAP). 6—8 bm. 
obradowała ogólnokrajowa konferen
cja Komunistycznej Partii USA. W 
konferencji uczestniczyło 150 delega
tów organizacji partyjnych z 24 sta
nów. Powzięto następujące uchwały:

Klęska powodzi
w Indiach

DELHI (PAP). W ostatnich dniach 
powódź w północnej części Bengalu 
i w stanie Bihar przybrała na sile 
Klęska powodzi objęła obszar 4.500 
mil kw. W północnej części Bengalu 
od powodzi ucierpiało 300.000 osób.

W stanie Bihar liczba osób dotknię
tych powodzią sięga przeszło 7,5 mi
liona. 8000 wsi ucierpiało od powodzi.

Powódź objęła również wiele rejo
nów Nepalu i wschodniego Bengalu.

Premier Indii Nehru wezwał naród 
do świadczenia na rzecz funduszu po
mocy dla powodzian.

im wykończenia. Ostatni kwadrans 
należy znów do gości. W 37 min. So
tirow niespodziewanym strzałem z 
odległości 25 m strzela drugą bramkę. 
Wynik nie ulega zmianie. Polacy choć 
oddali więcej strzałów schodzą z boi
ska pokonani 2:1.

St. Miel.

Załogi statków handlowych 
przeciw bezprawiu wobec polskiej bandery

Będące na morzach załogi polskich 
statków handlowych na wiadomość o 
akcie bezprawia, dokonanym na ma
rynarzach i statku „Jarosław Dąbrow
ski“, przesyłają drogą radiową dalsze

Sojusz wojskowy
na Bałkanach

RZYM (PAP). Jak już donosiliśmy, 
9 bm. w Bied, w Jugosławii, podpi
sany został jugosłowiańsko-grecko-tu- 
recki sęjusz wojskowy. Sojusz ten ma 
oboxviązywać przez okres 20 lat. 
Układ zawiera 44 artykuły określają
ce warunki udzielenia wzajemnej po
mocy prżez każdą z umawiających się 
stron pozostałym dwu krajom. Prze
widuje on także utworzenie stałej ra
dy, w której skład b^0ą wchodzić mi
nistrowie spraw zagranicznych trzech 
państw lub inni członkowie rządu.

W najbliższym czasie odbędą się 
narady przedstawicieli sztabów woj
skowych Jugosławii, Grecji i Turcji. 
Jak przewiduje układ narady takie 
będą się odbywały w regularnych od
stępach czasu. 

grać mogłaby również konwencja w 
sprawie zakazu stosowania broni ato
mowej.

Nie potrzeba tu dodawać, jak bar
dzo tego rodzaju zobowiązanie, wy
trącając z rąk podżegaczy wojennych 
straszak atomowy, przyczyniłoby się 
do dalszego odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Mogłoby ono z 
pewnością zapoczątkować ogranicze
nie, a następnie całkowite zaprzesta
nie produkcji broni atomowej i wo
dorowej oraz wprowadzenie szero
kiej międzynarodowej kontroli dla 
dopilnowania ścisłego przestrzegania 
przyjętych zobowiązań.

ZNANE jest stanowisko, jakie w tej 
sprawie zajął rząd USA. Jeg(T pro

jekt utworzenia tzw. „poolu atomo
wego“, mający rzekomo charakter 
kompromisu, jest w istocie zmodyfi
kowanym planem, przedstawionym 
jeszcze w roku 1946 prze? amerykań
skiego bankiera Bernarda Barucha. 
Nowa wersja planu amerykańskiego 
sprowadza się do tego, że tylko część, 
i to nieznaczna część, energii atomo
wej przeznaczona byłaby na cele poko
jowe i poddana międzynarodowej 
kontroli. Natomiast nic nie przeszka
dzałoby Stanom Zjednoczonym w 
dalszym ciągu użytkować olbrzymią 
część energii atomowej, wymykającą 
się całkowicie kontroli, na cele wo
jenne. Ponadto amerykański projekt 
nie zawiera ani słowa o najważniej
szym warunku porozumienia, a mia
nowicie o zobowiązaniu mocarstw do 
niestosowania broni atomowej. Oczy
wiście, nie jest to płaszczyzna, umoż
liwiająca naprawdę kompromisowe 
rozwiązanie sprawy.

lawskiego ,,I Symfonia“, S. Skrowa- 
czewskiego „Symfonia Zwycięstwa“.

Szereg uwertur, poświęconych 10- 
leciu Polski Ludowej przygotowują: 
G. ‘Bacewiczówna, H. Czyż, K. Sikor
ski, T. Szabelski, P. Perkowski i inni.

Z nowych koncertów instrumental
nych na Festiwalu usłyszymy m. in. 
G. Bącewiczówny „V koncert skrzyp
cowy“, W. Kotońskiego „Koncert 
skrzypcowy“, Z. Mycielskiego „Kon
cert fortepianowy“, T. Paciorkiewicza 
„II koncert fortepianowy“, J. Młodzie- 
jowskiego „Koncert na flet“. A. Do
browolskiego „Koncert na fagot“ i in
ne.

1) Zatwierdzono tezy referatu człon
ka Komitetu Krajowego Pettis Per
ry‘ego w sprawie wyborów do Kon
gresu, mających odbyć się w 1954 r.

2) Zaaprobowano nowy program 
Komunistycznej Partii USA na pod
stawie referatu Betty Gannet.
* 3) Uchwalano rezolucję zapropono
waną przez Elizabeth Gurley Flynn 
w sprawie wzmożenia kampanii na 
rzecz amnestii dla w ęźniów politycz
nych.

4) Zatwierdzono kandydaturę Eliza
beth Gurley Flynn do Kongresu i wy
powiedziano się za wysunięciem in
nych kandydatur z ramienia partii 
komunistycznej.

W referacie na temat kampanii 
przedwyborczej Perry stwierdził, że 
w kraju panuje głębokie niezadowo
lenie z polityki rządu Eisenhowera. 
Wyborcy —robotnicy, farmerzy i Mu
rzyni odsunęli się jeszcze bardziej od 
rządu, gdy ujawnił on niechęć do 
podjęcia stanowczych kroków w obli
czu wzmagającego się bezrobocia i 
spadku dochodów w rolnictwie. W re
zultacie — zaznaczył Perry — możli
we jest w wyborach listopadowych 
zwycięstwo partii demokratycznej, 
chociaż nie należy sądzić, by zwycię
stwo takie było zapewnione, ponie
waż partia demokratyczna nie wycią
gnęła wniosków z przebiegu wyborów 
w 1952 r. Nie wystąpiła ona ani prze
ciwko wojennemu programowi rządu, 
ani też przeciwko jego kapitulacji wo
bec maccarthyzmu. W całym kraju 
słychać żądania zrewidowania amery
kańskiej polityki zagranicznej.

depesze protestacyjne. Załogi statków 
popierając notę rządu polskiego w tej 
sprawie, domagają się ukarania win
nych i położenia kresu niedopuszczal
nym praktykom wobec polskiej ban
dery.

M. in. załoga motorowca „Gdańsk“ 
nadesłała depeszę protestacyjną, w 
której stwierdza:

„W pełni popieramy notę rządu pol
skiego i domagamy się surowego uka
rania winnych, którzy naruszyli pra
wa morskie i pobili naszych maryna
rzy.“

„Łapaj złodzieja (i
■ ■ ■

Prawda stara: co robi złodziej, gdy 
ucieka? — woła — łapaj złodzieja/

Prawda też nie nowa, ale za to 2 
ostatniej chwili: co robi pra
sa amerykańska w oblieg nowej 
gaffy dyplomatycznej swojego Depar^ 
tamentu Stanu? Odwraca kota ogo
nem.

Idzie nam o ostatnią decyzją De
partamentu Stanu, który odmówił

Dziś wszakże, gdy konferencja ge
newska udowodniła możność osiągnię
cia zgodnego z interesami obu stron 
kompromisu, gdy przekonała opinię 
międzynarodową o możliwości poko
jowego rozwiązania spornych proble
mów, nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby i sprawa energii atomowej zosta
ła w pokojowy sposób rozwiązana. 
Sprawę tę stawia na porządku dzien
nym nota ZSRR z 24 lipca, która jed- 
nocześiye proponuje zwołanie konfe
rencji europejskiej z udziałem Stanów 
Zjednoczonych (i Chin jako obserwa
tora) celem omówienia problemu bez
pieczeństwa zbiorowego.

Wydaje się, że nie trzeba podkre
ślać, jak silnym bodźcem dla wzmo
żenia walki narodów o takie porozu
mienie była wiadomość o uruchomie
niu w Związku Radzieckim pierwszej 
w świecie elektrowni, opartej na na
pędzie atomowym. Dowiodła ona, jak 
olbrzymie korzyści — nie za dziesiąt
ki lat, ale praktycznie, już dziś — 
mogłaby odnieść ^ludzkość, gdyby to 
epokowe odkrycie, zamiast na zgubę 
człowieka, obrócone zostało na jego 
pożytek.

*
Oto, jakże wymowny kontrast: 

u nich prasa pełna koszmarnych opi
sów wojny wodorowej, u nas — 
pierwsze wiadomości o wykorzystaniu 
tej energii dla celów pokojowych. U 
nich — strach przed bombą atomowa 
jako bodziec do wynajdywania coraz 
to nowej broni masowej zagłady, u 
nas — poszukiwanie dróg pokojowego 
porozumienia dla uratowania ludz
kości przed zniszczeniem.

HENRYK KASSYANOWICZ

Głosy prasy światowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po konferencji genewskiej — pi-« 

sze w artykule wstępnym ukazują-» 
cy się w Norymberdze dziennik par
tii socj^l-demokratycznej „Fraenki- 
sche Tagespost“ — powinna odbyć 
się nowa konferencja. Absolutnie 
niesłuszne byłoby rezygnować z gó
ry z wyzyskania takich możliwości. 
Dziennik „Neue Rhein Zeitung“ pi-« 

sze: „Adenauer prowadzi politykę o- 
pieszałą i osiadł już na mieliźnie. Nie 
liczy się on ze zmianami w polityce 
międzynarodowej, które zaszły w o- 
statnim półroczu.

SZTOKHOLM (PAP). W artykule 
wstępnym poświęconym propozycjom 
radzieckim dotyczącym utworzenia sy
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie dziennik „Ny Dag“ podkręć 
śla, że inicjatywę ZSRR witają 1 
uznaniem i zadowoleniem wszyscy cą 
którzy pragną osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych oraj 
zdają sobie sprawę z niebezpieczeń* 
stwa, jakie stanowi remilitaryzacja 
Niemiec zach.

Proponowany przez Związek Ra* 
dziecki układ — pisze „Ny Dag'* 1 — 
ma także doniosłe znaczenie dla ma* 
łych krajów. Główną zasadą propos 
zycji radzieckich jest równoupraw* 
nienie wszystkich państw niezależ* 
nie od ich ustroju społecznego i go* 
spodarczego, niezależnie od rozmiar 
rów ich terytorium i liczby ludno* 
ści.

10 bm. dotychczasowy chargć d'affalres 
a. i. Kanady w Polsce p. Thomas Le Me- 
surier Carter złożył wizytę pożegnalną 
ministrowi Spraw Zagranicznych SŁ.

zultaty. Zamiast podsycić histerię wo- 
dorowo-atomową. zaczęła działać jak 
zimny prysznic nawet na obywateli 
Stanów Zjednoczonych, nie mówiąc 
już o innych krajach, dla których ta 
impreza była przygotowana.

Premier Churchill w roku 1946 w 
swym przemówieniu w Fulton oświad
czył, że

„nikt Jeszcze w żadnym kraju nie 
spał gorzej w swym łóżku z tego tylko 
powodu, że ta tajemnica (bomby ato
mowej — red.), sposób wyrabiania I po
trzebne surowce znajdują się przeważ
nie w rękach amerykańskich“.
I oto ten sam Churchill w lipcu 

1954 r. zmuszony^ był oświadczyć na 
marginesie wspomnianego wyżej spra
wozdania Cole‘a:

co 
bie 
czeń 
atolu Eni.wetok...“
Churchill spał spokojnie, dopóki by i 

pewien amerykańskiego monopolu a- 
tomowego, a przepal sypiać spokoj
nie z chwilą, gdy radzieck-e osiąg
nięcia wytrąciły amerykańskim mo
nopolistom możność szantażowania 
ZSRR. Lecz mniejsza o Chur
chilla. Faktem jest, że dziś koniecz
ność porozumienia, eliminującego 
groźbę wojny atomowej, uznawana 
jest niemal powszechnie. Amerykań
skie eksperymenty, zamiast popychać 
świat ku wojnie, skłaniają coraz licz
niejsze koła burżuazyjne na 2£cho-

Ogólnoeuropejski układ o bezple-* 
czeństwie zbiorowym — pisze w za
kończeniu „Ny Dag“ —• ma na celu 
utrwalenie pokoju i odpowiada dąże
niom narodu szwedzkiego.

Min. E. Pszczółkowski 
o wystawie rolniczej 
w-Moskwie

MOSKWA (PAP). Kierownik dele« 
gacji polskiej na Wszechzwiązkową 
Wystawę Rolniczą, minister rolnictwa 
PRL E. Pszczółkowski dzieląc się i 
korespondentem TASS wrażeniami 1 
wystawy powiedział m. in.:

— Wystawa Rolnicza w Moskwie 
dobitnie wykazuje wspaniałe sukcesy 
chłopstwa radzieckiego. Byliśmy w 
ZSRR w 1950 r. Zwiedziliśmy liczne 
kołchozy. Już wtedy mogliśmy się cie* 
szyć z wielkich osiągnięć chłopów 
radzieckich. Obecnie widzieliśmy na 
wystawie ich nowe zdobycze.

Doświadczenie w pracy, nagroma* 
dzone przez przodujące kołchozy ra
dzieckie, jak również osiągnięcia ra
dzieckiej agronomii stosowane są 
przez chłopów polskich. Tu na wysta
wie przekonaliśmy się, że doświadczę* 
nia te można wykorzystywać w je
szcze sferszym zakresie.

Strajk powszechny
w Maroku

PARYŻ (PAP). Omawiając wyda* 
rżenia w Maroku prasa paryska pod* 
kreślą, że sytuacja w tym kraju jest 
„wyjątkowo napięta“. Marokańska 
ludność bierze udział w strajku po
wszechnym, ogłoszonym z okazji rocz
nicy zdetronizowania przez władze 
francuskie sułtana Sidl Mohamme* 
da V. W arabskich dzielnicach wielu 
miast zamknięte są wszystkie sklepy«

Dziennik „France Soir“ donosi, ii 
władze francuskie w Maroku przed
sięwzięły „nadzwyczajne środki bez* 
pieczeństwa“, 

wiz do USA głowie Kościoła ewan* 
gelicko-augsburskiego w Polsce, ks, 
biskupowi Karolowi Kotuli oraz dzie
kanowi wydziału teologii ewangelio 
kiej Uniwersytetu Warszawskiego, ks< 
dr Wiktorowi Niemczykowi. Obaj ct 
dostojnicy kościelni udać się mieli do 
Stanów Zjednoczonych na zaproszenie 
Światowej Rady Kościołów z racji 
zwołanego tam na czas od 15 do 31 
sierpnia br. II Zjazdu Kościołów e* 
wangelicko - reformowanych i protez 
stanckich (oświadczenie ks. biskupa 
Kotuli oraz ks. dr. Niemczyka w zwią
zku e tą decyzją zamieszczamy na 
str. 1).

Sam fakt nieudzielenia przez De
partament Stanu wizy polskim du* 
chownym, udającym się na Zjazd o 
charakterze WYŁĄCZNIE RELIGIJ* 
NYM — nikogo specjalnie nie zaska
kuje. Zdążyliśmy już przywyknąć do 
podobnych wyskoków dżentelmenów, 
specjalizujących się w tzw. „obronie 
wolności(i. Zaskakujący jest natomiast 
...cynizm, z jakim prasa amerykańska 
zapewniła parę dni temu swych czy
telników, że „delegacja polskiego Ko
ścioła ewangelicko-augsburskiego na 
Zjazd w Ebanston nie przyjedzie, al
bowiem rząd komunistyczny odmówił 
wydania paszportu delegatom“.

Delegacja polskiego Kościoła ewan
gelicko-augsburskiego istotnie nie 
przyjedzie do Evanston. Jednakże nie 
z winy „rządu komunistycznego“ (de
legaci mają już od czerwca paszporty 
w kieszeni!), lecz z winy arcywolne~ 
go niekomunistycznego rządu USA, 
który przestraszył się widać „groź» 
nych“ gości zza żelaznej kurtyny i od» 
mówił im wiz.

WYS
PS. Całej tej wysoce niesmacznej 

demonstracji politycznej departamentu 
Stanu USA wobec najwyższych do
stojników' polskiego Kościoła ewan
gelicko-augsburskiego dodaje szcze
gólnego posmaku fakt, że na czele 
tegoż Departamentu stoi nie kto inny, 
jak sam mr J. F. Dulles, mieniący się 
jednym z filarów tegoż samego (tyle 
że amerykańskiego) Kościoła, do któ
rego należą ks. biskup Kotula i kst 
dr. Niemczyk. i
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Na lubelskiej wystawie Dziesięć lat Radiofonii Polskiej

»Tak było« i »Tak jest« Dla 10 milionów słuchaczów
Nazwiska tego ludowego twórcy nie

stety przypomnieć sobie nie mogę, 
ale jego dzieło — dwie spore ciosane 
w gruszy rzeźby, wystawione w jed
nym z pawilonów Centralnej Wysta
wy Rolniczej, wryły mi się w pamięć. 
Jedna z nich, sczerniała już mocno — 
zrobiona widać przed wieloma laty — 
przedstawia starego chłopa w wyrzu
conej na wierzch i przepasanej po
wrozem koszuli. Chłop ów ciężko kro
czy za prymitywnym pługiem wleczo
nym przez wychudłą szkapinę. Rzeź
ba opatrzona była krótkim podpisem: 
•»Tak było“. A tuż obok stała druga 
praca tego samego wiejskiego rzeźbia
rza, świeża zupełnie, pachnąca jeszcze

(Od. naszego specjalnego wysłannika)
sznur ostrych niby noże lemieszy. I 
uśmiechnięty traktorzysta machający 
wesoło dłoirią napotkanej po drodze 
dziewczynie. Ta druga rzeźba nos i.pod
pis — „Tak jest“. I wydaje mi się, 
iż ów samorodny rzeźbiarz z rzeszow
skiego najprościej bodajże ukazał w 
swoich pracach najważniejszy cel, któ
ry postawili sobie organizatorzy lubel
skiej wystąwy. A celem tym jest wła
śnie ukazanie tego „jak było“ i „jak 
jest“ na polskiej wsi. Temu właśnie 
poświęcone są wszystkie te rozliczne 

,____________ , sale> Pawilony — cała przebarwna sza-
żywicą. Potężna bryła traktora, za"nim Ita graficzn°-plastyczna przedstawiają

ca się, przyznać to trzeba, imponująco.
191.000 I 0,96 HA

Sięgnięto do najgłębszych 1 najstar
szych źródeł. Od czasów prehistorycz
nych, poprzez wczesny feudalizm, aź 
po dwudziestolecie między ostatnimi 
wojnami i zaranie naszej nowej rze
czywistości.

Tu — dla przykładu — widać strzęp 
starego jakiegoś sztychu z wizerun
kiem chłopa, w okrutny sposób na
dzianego na pal. Napis „Taką śmiercią 
zginął Kostka Napierski“. A nieco 
dalej — dwa oryginalne zdjęcia: jed
no przedstawiające starego wąsatego 
chłopa o wymizerowanej zab.edzonej 
twarzy, patrzącego przed siebie z tę
pą rezygnacją, w jaką wtrąca nędza 
i zupełny brak widoków na przy
szłość. Nieco wyżej — dobrane grono 
jaśnie panów _poprzebieranych w cza- 
mary i kontusze z apetytem konsu
muje ostrygi obficie zakrapiane szam
panem. I wyjątek z oryginalnej wypo
wiedzi hrabiego Stadnickiego mówią
cej o tym, jak bardzo niebezpieczną 
rzeczą jest dla ludu oświata, która — 
jak twierdzi pan hrabia — „odbiera 
ludowi jego świeżość, szczerość i bez
pośredniość...“

I takie podane bez komentarzy cy
fry;

'Wart upowszechnienia
Genialne wynalazki, pomysły i 

odkrycia charakteryzuje zazwyczaj 
prostota.

Ale właśnie chodzi o to, bp 
wpa$ć na owo przysłowiowe „jajko 
Kolumba“. Jak wiemy bowiem z 
doświadczenia, nie wszystkim się 
to udaje.

Toteż wynalazcy, odkrywcy i ra
cjonalizatorzy jak dotychczas są na 
wagę złota.

Na genialnie prosty pomysł 
tnpadł ostatnio Departament Admi
nistracyjno-Gospodarczy Minister
stwa Budowy Miast i Osiedli. Nie 
tyle chyba Departament, ile któryś 
z jego odpowiedzialnych pracowni
ków.

Otóż ów pracownik pomyślał so
bie pewno tak: departament wysy- 

. la mnóstwo pism, zarządzeń, okól
ników -do wszystkich podległych 
Ministerstwu Centralnych Zarzą
dów i przedsiębiorstw. A papier, 
wiadomo, artykuł deficytowy. Jeśli 
Tny posyłamy w teren papier po
wielony, niechaj teren przyśle nam. 
w zamian papier czysty.

Dzięki takiemu systemowi obraca
nia papierem — i wilk * pędzie syty 
i oibca cała.

System ten jednak, obawiam się, 
nasunie pewne trudności związane 
z jego realizacją.

A mianowicie: kto będzie w pod
ległych Ministerstwu agendach obli
czał ilość i objętość nadsyłanych za
rządzeń i okólników? Bo obliczać 
przecież trzeba. W żaden sposób 
nie można tego robić na oko — 
gdyż jedna ze stron mogłaby być 

* poszkodowana.
A więc kto będzie liczył i kto 

będzie kontrolował — już w sa
mym Departamencie Administra
cyjno-Gospodarczym Ministerstwa 
•— czy równowartość przesyłki od
powiada ilości i Jakości wysyłki?

Lecz jeśli Departament Minister
stwa Budowy Miast i Osiedli upora 
się szczęśliwie z wyżej wspomnianą 
trudnością, sądzę, że ów genialnie 
prosty (dla biurokratów) pomysł 
wart jest szerszego upowszechnie
nia.

Na wszystkie urzędy i instytucje, 
które rozsyłają w świat zarządze
nia i okólniki.

Ale co tu mówić,, gdy się u nas pod 
koniec trzyletniego planu, to jest 
gdzieś w roku 1949, tak na serio za
czynało z traktorami, mieliśmy ich 
wszystkiego do kupy 508 sztuk. I wte
dy nie bardzo chciało się wierzyć, że 
za parę łat będzie tych traktorów... 
16.700 — a tyle ich ma już nasze rol
nictwo w chwili bieżącej. Czy to du
żo? W porównaniu z rok em 1949 nie
wątpliwie — bardzo dużo. Ale w po
równaniu z potrzebami — ciągle je
szcze bardzo, bardzo mało.

Porządkując wrażenia z wystawy 
przypomniałem sobie jeszcze taki oto 
jej fragmencik.

Gablota. W gablocie — sznurowadło l 
niewielki kawał przyszwy od buta. I na 
pis — w roku 1938 przypadało u nas 
na 1 mieszkańca 0,1 pary obuwia rocz 
nie. Czyli jedna para butów w ciągu 
roku na 10 ludzi. W sąsiedniej gablocie 
leżała para mocnych kamaszy ozdobio
nych napisem: „W roku 1953 przypada 
jedna para butów rocznie na 1 miesz 
kańca“. Czyli dziesięć razy więcej...

ŻYWE PRZYKŁADY
Przykład przyznacie — dobry i su

gestywny. Ale jeszcze lepszy i jeszcze 
bardziej przekonujący przykład i ilu
stracja tego, co na wystawie powie
dziano, to... sami goście. Pokażcie mi 
wśród tych, nie tysięcy już, a dzie
siątków tysięcy chłopów, zwiedzają
cych wystawę lubelską, jednegó choć
by chłopa, jedną kobietę wiejską czy 
dzieciaka bez butów, bądź też, co wi
dywało się dawniej na każdym kroku 
— z butami przewieszonymi dla osz
czędności przez szyję, a wzuwanymi 
jedynie „od parady“. Nie ma takich 
Jest za to tłok przed stoiskami prze
mysłu skórzanego, który wypuścił na 
kiermasz wystawowy liczne nowe mo
dele pięknego obuwia.

Członek spółdzielni produkcyjnej 
„Przyszłość“ z woj. koszalińskiego, Ma-

rla Kowaluk przymierza włkśnle par< 
najmodniejszych mokasynów na mikro- 
gumie. Jaka cena?

— 315 złotych.
— Pani zapakuje.«

No cóż.‘Nie jest dziś problemem dla 
przeciętnego chłopa sprawa butów. Do 
roboty i do wyjścia.

Widziałem też na 
zachowanych jakimś 
jennych krzęsiwek, 
miast zbyt drogich zapałek 
różnych oryginalnych faktur i kwi
tów z różnych spółdzielni produkcyj
nych, dotyczących wysokości dniówki 
obrachunkowej.

Czy wiecie, że wśród 1090 Istniejących 
w woj. poznańskim spółdzielni produk
cyjnych Jest już ponad 100 „spółdziel- 
ni milionerów“, to jest takich, których 
roczny czysty dochód przekracza sumę 
miliona złotych. Np. taka Zofia Tom 
czyk ze spółdzielni w Lubiatowie qm 
Bogusławice wyrobiła wraz z mężem 
łącznie 655 dniówek. Co to oznacza 
w przeliczeniu? 5 895 zł qotówką, 19 
metrów żyta, 18 m pszenicy, 1,9 owsa, 
39 m ziemniaków itd. itd. Jest z czeqc 
zafundować sobie modne mokasyny? 
Na pewno.
Ale — po to, żeby tyle zarobić, trze

ba popracować. I to dobrze. Trzeba 
zorganizować sobie pracę i gospodaro
wać naprawdę po gospodarsku. Z ser
cem i głową.

Wiadomo przecież, że obok spółdziel
ni dobrych, mamy również spółdziel
nie złe, w których gospodarka jest 
zaniedbana. Wiadomo, że obok do
brych gospodarzy indywidualnych, 
dbających o ziemię i przychówek — 
mamy gospodarzy złych, bądź zacofa
nych, bądź też niekiedy świadomie 
nie wykorzystujących wielkich rezerw 
ukrytych w naszej roll. I po to, żeby 
tych pierwszych, dobrych — było co
raz więcej, a tych drugich, złych — 
coraz mniej — jest właśnie między 
innymi zorganizowana, w samym cen
trum polskiego rolnictwa, Centralna 
Wystawa Rolnicza.

ADAM W. WYSOCKI

wystawie obok 
cudem przedwo- 
używanych za- 

masę

(mir-par)
Na podst. korespondenci! Ireny Frag- man z CZBPBM. 7 B

...2 500 000 rodzin chłopskich służyło 
u 15 000 rodzin obszarniczych I 200 
tys. rodzin kułackich...

...hr. Zamoyski posiadał 191 tys. ha 
ziemi.

...Chłop — przeciętni* 0,96 ha na 1 
osobę...
Prosto, rzeczowo, przekonująco. Tak 

samo jak podane w jednej z następ
nych sal cyfry dotyczące elektryfika
cji wsi.

Przed wojną 50 wsi rocznie 
Po wojnie 500 wsi rocznie.

NIBY POMNIK
Najwymowniej jednak o przemia

nach na wsi polskiej świadczy chyba 
pawilon maszyn. Wycieczki chłopskie 
najwięcej bodaj poświęcają im czasu. 
Stoją oto, niby na defiladzie, jeden 
przy drugim i kombajny, i chytre płu- 
żki wprowadzające płynny' obornik 
pod glebę, i rozrzutni-ki do nawozu, 
kultywatory i snopowiązalki i naj
możniejsze cuda stworzone dla ulże
nia rolnikowi w jego ciężkiej pracy, 
dla podniesienia plonów ziemi.

Niby pomnik najpiękniejszy pyszni 
się na postumencie najnowszy krzyk 
naszej techniki — śliczny, zgrabny 
„KD-35“, gąsienicowy traktor. Ta nie 
duża, lecz obdarzona potężną mocą ma
szyna da radę najcięższym glebom i po 
lezie wszędzie tam, gdzie utykały Ursu 
sy I Zetory. Z szacunkiem spogląda ą 
nart chłopski* wycieczki z całej Polski 
Z podziwem 1... zazdrością.

— Żeby to mleć u siebie coś takiego..
No cóż. Nie każdy GOM, nie każdy 

ROM, nie każda spółdzielnia czy gro
mada liczyć może, że już niebawem 
otrzyma „KD-35“. Nie od razu będzie 
można zaspokoić wszystkich chętnych

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Z takiej mąki będzie... zakalec

najmniej winna Rada Zakładowa. Bo 
choć mieszkańcy Warszawy nie są 
rolnikami, to jednak wiedzą x prasy 
i radia, że obecnie żniwa są na ukoń
czeniu. Jeżeli więc ktoś połapał się 
na 5 minht przed odjazdem, że wysy
łanie ekip na żniwa w połowie sierp
nia mogłoby się stać „musztardą po 
obiedzie“, to mógł wcześniej o tym 
pomyśleć. Tym bardziej, że pomoc 
żniwną organizujemy nie po raz 
pierwszy i nie trudno ustalić, kiedy 
jest największe nasilenie prac w polu, 
bez względu na kaprysy pogody, i kie
dy pomoc ta jest najbardziej potrzeb
na. A jeżeli władze związkowe pomoc 
taką organizują, niech nie rozpalają 
ognia, który okazuje się później og
niem... słomianym. x

A w roku przyszłym również będą 
żniwa i przykro będzie, gdy tegoroczni 
ochotnicy będą pamiętali, że nie zaw
sze dobrze kończy się to, co się do
brze zaczyna. I że czasem dużo haseł, 
słów i wysiłków rzuca się niepotrzeb
nie na wiatr. H. Witkowski

Instytut Elektrotechniki

„Chodziłem po polu I zbierałem kło
sy...“ nuciło sobie 10 pracowników In
stytutu Elektrotechniki, szybując się do 
zapowiedzianego na dzień 7 sierpnia 
wyjazdu w Olsztyńskie, by pcmóc rol
nikom w żniwach. Ochotnicy traktowali 
wyjazd poważnie. Niektórzy z nich za
ciągnęli nawet w trybie przyspieszonym 
pożyczki w Kasie Zapomogowo-Pożycz
kowej, by nie obciążając budżetu do 
mowego, zaopatrzyć się w różne arty
kuły na drogę.

Niemal w przeddzień wyjazdu Zarząd 
Okręgu Centralnego Zw. Zaw. Pracowni
ków Energetyki wyjazd odwołał, moty
wując to decyzją WRZZ.
Ktoś może pomyśleć, że przecież nic 

złego się nie stało. Mieli pojechać — 
nie pojechali, bo widocznie już nie 
byli potrzebni. I może miałby rację 
gdyby chodziło tylko o tych dziesięć 
osób z Instytutu Elektrotechniki. Tak 
jednak nie jest.

Wezwanie do podjęcia akcji pomocy 
miasta dla wsi rozchodzi się po wielu 
komórkach związkowych i mobilizuje. 
Rady zakładowe rozpoczynają pracę 
agitacyjną. Trwają rozmowy, wyjaś
nienia, interwencje u kierowników, 
zbieranie podpisów w dyrekcji itd. itd 
Mówi się wówczas o wi^zi miasta ze 
wsią, o solidarności klasowej, ó obo
wiązku społecznym itp., a wszystko 
pod sztandarami związku zawodowego.

Gdy wszystko jest już „zapięte na 
ostatni guzik“ następuje odwołanie 
Wymyślań na „związkowy bałagan“ 
nie wysłuchuje jednak WRZZ, ale

W pól roku po II Zjeździć PZPR

Z sezonem na bakier
Jakie artykuły sportowe są najbardziej 

poszukiwane obeęnie, w pełni sezonu let
niego?

Trampki, szorty, trykotowe koszulki, 
Slipy, czepki pływackie.

Czego nie można dostać w sklepach 
sportowych?

Trampek, szortów, trykotowych koszu
lek, slipów, czepków pływackich.

Poszliśmy do reprezentacyjnego 
>,Domu Sportu“ na Placu Konstytu
cji. W tłumie klientów mignęła nam 
sylwetka Marka Petrusewicza, nasze
go świetnego pływaka. Biedny byłby 
on- dziś aj, gdyby — chcąc iść na pla
żę — zapomniał slipów i chciał je 
nabyć w* „Domu Sportu“! Nieliczne 
egzemplarze nadawały się tylko na 
wielkoludów lub na podtatusiajych 
pariów z brzuszkami. Gdyby zaś Pe- 
trusewicz — tak jak my — ruszył 
na poszukiwanie po Warszawie, ode- 
chciałoby mu -się plaży i pływania.

Slipów nie ma ani na Mazowieckiej 
(duży sklep sportowy), ani na Nowym 
Świecie 58 (mniejszy sklep sportowy), 
ani na Puławskiej (mały sklep sporto
wy).
Co drugi klient „Domu Sportu“ py

ta o trampki. W reprezentacyjnym 
sklepie są tylko numery całkiem dzie
cinne — do „30“. Innych — zwłaszcza 
najbardziej poszukiwanych nr 36, 38, 
40, 42 — nie ma ani tu, ani w żad
nym innym sklepie warszawskim. 
„Dom Sportu“ otrzymuje 5.000 tram
pek miesięcznie, a mógłby ich sprze
dać — według oświadczenia* k erów
nika — 20.000.

A co pomyśleć o tym, że dn. 9 
sierpnia br., w środku lata gdy ty
siące lucfti wybierają s ę na urlop i nie 
mogą nabyć letniego obuwia. — KILKA 
TYSIĘCY PÄR TRAMPEK LEŻY W MA
GAZYNIE NA SŁUŻEWCU, gdyż nie 
można ich rozprowadzić po sklepach 
z braku... rachunku (z fabryki w Otmę- 
cie)I •
„Dom Sportu“ mógłby sprzedać co

dziennie 800 tanich koszulek tryko
towych, tzw. „olimpijek z trójkątem“, 
niezwykle praktycznych w okresie 
letnim. Jest to jeden z najprostszych 
w produkcji artykułów dziewiarskich, 
ale... fabryki „nie lubią £o“. ponieważ

z racji niskiej ceny nie przyspiesza 
wykonania planów wartościowych...

Rezultat jest taki, że reprezentacyjny 
sklep sportowy Warszawy otrzymał 
W LIPCU 200 „OLIMPIJEK“, A W 
SIERPNIU... 50.
Uderza fakt, że sklepy sportowe za

opatrzone są obficie w niektóre ro
dzaje sprzętu, .potrzebnego i dostęp
nego tylko dla zawodników, oraz w 
odzież, np. wiatrówki, chusty, swetry, 
łatwe do nabycia w każdym zwykłj m 
sklepie MHD. Z kwitkiem natomiast 
odprawia się klientów, poszukujących 
dobrych czepków pływackich lub spo
denek turystycznych. Czepki, znajdu
jące się w sprzedaży, są tak liche, że 
pękają często po pierwszym włożeniu 
na głowę. Ze spodenkami bywa na
tomiast inaczej, niż ze slipami.

W sklepach można znaleźć tylko wy
miary dziecinne, i to na dzieci bardzo 
szczupłe, a mimo tego sprzedaje się 
tych miniaturek około 50 dziennie w 
samym tylko sklepie na pl. Konstytucji. 
Trudno przy tym pojąć, dlaczego do

my odzieżowe zawalone są spodniami 
długimi, uszytymi — źle i niemodnie! 
— z doskonałych nieraz materiałów, 
podczas gdy krótkich szortów nie 
można dostać w całym mieście. Jeśli 
się trafią, to kosztują 95—100 zł para 
(materiał lichy, tzw. „fałszywa gabar- 
dina“, gniotąca się i zmieniająca ko
lor na słońcu).

W HURTÖWNI „GRZECHÓW“
Wszystkie v an?zawskie sklepy spor

towe zaopatrywane są przez hurtow
nię, która obsługuje również woj. b.a- 
łostockie, lubelskie i łódzkie. Udaliś
my się więc tam, aby poznać lę przy
słowiową „główkę“, od której zazwy
czaj śledź zaczyna „wonieć“...

Hurtownia Centrali Handlowej 
Sprzętu Sportowego ma stałe kłopoty 
z Zakładami Przemysłu Dziewiarskie
go im. Rychlińskego w Łodzi, naj
większym producentem odzieży spor
towej. Transporty konfekcji dostar
czane stamtąd są • zazwyczaj niskiej 
jakości, tak że z reguły po otrzyma-

nlu przesyłki CHSS wzywa przedsta
wicieli Zakładów Rychlińskiego, aby 
wspólnie przeklasyfikować lub w ogó
le zdyskwalifikować n.ektóre partie 
towarów. Jak dotąd, mimo wielokrot
nych interwencji, Zakłady Dziewiar
skie nie poprawiły jakości swoich 
wyrobów i nadal przesyłają złe ko
szulki gimnastyczne, spodenki itp. 
I co gorsza, nie mogą tłumaczyć się 
złym surowcem, albowiem część 
ubrań sportowych jest dobra.

Producent uważa widocznie, że jeżeli 
odbiorcy potrzebują coś kupić, bo np. 
jadą na urlop, to i tak kupią...
Już teraz można dostrzec, że we 

wrześniu i październiku, znów jak 
roku zeszłego, będzie za mało butów 
narciarskich* Ąlbowiem Rzeszowskie 
Zakłady Sprzętu Sportowego nie do
starczyły zaplanowanej ilości butów, 
podobnie jäk Stalinogrodzkie ZSS. 
Warto, aby już teraz pomyśleć o nad
robieniu tych niedoborów.

Do czego jednak może doprowadzić 
lekceważenie odbiorcy i brakoróbstwo, 
świadczy dosadnie sprawa butów nar
ciarskich, nadesłanych z Rzeszow
skich Zakładów Sprzętu Sportowego 
w Krośnie i Kolbuszowej. W lipcu 
CHSS w Warszawie' otrzymała prze
syłkę 900 par butów narciarskich 
z Krosna i 1.000 par butów z Kolbu
szowej. Po rozpakowaniu okazało się, 
że buty są spleśniałe, gdyż wykonano je 
z mokrej, świeżej skóry i bez przesu
szenia niezwłocznie wysłano do War
szawy. Obecnie z Kolbuszowej i Krosna 
przyjechali specjalni pracownicy, któ
rzy pastują każdą parę, aby ustrzec 
buty przed trwałymi uszkodzeniami. 
Niewątpliwie jakość tego obuwia bę
dzie niższa, a to jedynie skutkiem nie
bywałej lekkom^lności producentów. 
Niedostateczne przygotowanie fa

bryk odzieżowych do produkcji sezo
nowej, niedocenianie potrzeb ludno
ści nawet w tak elementarnych i pro
stych artykułach jak ubrania sporto
we świadczy, że przemysł ten jeszcze 
niedostatecznie energicznie wprowa
dził w czyn zalecenia II Zjazdu, że 
nadal powtarza błędy, które zdarzały 
się w ubiegłym roku.-

’ K. J.

Dożynki jedwabnicze
w Milanówku

Od połowy lipca, a więc na długo 
jeszcze przed końcem sezonu hodow
lanego jedwabnika morwowego prze
prowadza się na terenie całej Polski 
skup oprzędów i oplątu.

Pomimo chłodnego 1 deszczowego 
lata, jedwabniki na ogół chowały się 
zdrowo i zbiory oprzędów są zadowa
lające. Osoby zatem, które włączył} 
się do rosnącej z roku na rok rzeszy 
hodowców jedwabnictwa morwowego, 
mają teraz dużą satysfakcję, bo przy- 

| sporzyły państwu zaoszczędzonych na 
I imporcie jedwabiu walut, fabrykom 
cennego surowca krajowego pochodze
nia, sobie zaś znacznych dochodów.

świadczą o tym kwoty, które im za 
odstawiony surowiec wypłacił punkt 
skupu w Milanówku. Np. ob. Mucha Ka
zimierz zam. w Żółwinie koło Podkowy 
Leśnej uzyskał zł 13.602 za 19 garncy 
oprzędów reprodukcyjnych I 236,5 garn
cy przemysłowych; ob. Sabina Assendi 
z Białołęki Dworskiej k/Warszawy otrzy? 
mała zł 2.733 za 17 garncy oprzędów 
reprodukcyjnych I 17,5 garncy oprzę
dów przemysłowych. Ogółem hodowcy 
wymienieni dostarczyli przemysłowi su
rowca na wyprodukowanie 350 metrów 
naturalnego jedwabiu.

Prócz tego hodowcy cl otrzymali pra
wo zakupu tekstyliów po cenach hurto
wych za 65% uzyskanej gotówki.
Hodowla jedwabnika jak widać jest 

korzystna i to pr^y niewielkich sto
sunkowo nakładach oraz łatwej 5-ty- 
godniowej pracy.

Józef Gródecki

KTOKOLWIEK z okazji Dziesięcio
lecia dokonuje podsumowania osią- 

i gnięć w jakiejś dziedzinie naszego ży
cia rozpoczyna zwykle od stwierdze
nia, że po zwycięstwie nad hitleryz
mem zastaliśmy tylko taki a taki pro
cent np. szkół,' szpitali lub parowo- 

> zów. Co się tyczy radiofonii — począ
tek artykułu musi być nieco inny: nie 
zastaliśmy niczego. Rozpoczynaliśmy 
dosłownie od punktu zerowego. Ra
diostacje były zniszczone przez bomby 
w tragicznych dniach wrześniowych 
lub zdemolowane przez cofającego się 
okupanta, a wszystk.e aparaty radio
we — jak pamiętamy — skonfiskowa
ne. Zaczynaliśmy odbudowę polskiej 
radiofonii od 10-kilowatowej radiosta
cji 
rą 
Ta
na
swą pracę w Lublinie w dniu 11 sier
pnia 1944 roku. Pierwsi jej słuchacze 
stali pod grzybkiem“ na placu Unii 
Lubelskiej i usiłowali ukryć wzrusze
nie słysząc po raz pierwszy po 5 
latach słowa: „Tu mówi Polskie Radio 
Lublin“.

Po dziesięciu latach mamy potężną 
sieć radiostacji, osiem rozgłośni poza 
Warszawą, w tym trzy na Ziemiach 
Zachodnich we Wrocławiu, Szczecinie 
i Gdańsku, oraz zalążki rozgłośni zwa
ne ekspozyturami w pozostałych mia
stach wojewódzkich. Doba, która nor
malnie ma 24 godziny, w radio jest 
znacznie „dłuższa*4. W ciągu doby bo
wiem z samej Warszawy nadajemy 
około 74 godzin audycji w dwu rów
noległych programach ogólnopolskich 
i w programie dla zagranicy w 14 ję
zykach obcych. Słuchają nas miliony 
ludzi na całym świecie, otrzymujemy 
listy nawet z odległego Cejlonu lub 
Australii, z egzotycznymi znaczkami, 
które stanowią przedmiot pożądań 
moich siostrzeńców. W kraju mamy 
2.671.000 abonentów, w tym 1.452.000 
osób posiada aparaty lampowe, reszta 
głośniki włączone do sieci radiofonii 
przewodowej. Mnożąc te cyfry przy
jętym powszechnie zwyczajem przez 4 
osoby na rodzinę, otrzymujemy około 
10 milionów słuchaczy radia.

Nie Jest to dużo, Jeżeli porównamy 
nasz stopień radiofonizacji np. z brat
nią Czechosłowacją. Jej statystyki wy
kazują bowiem, że nie ma tam Już ro
dziny, która nie posiadałaby odbiornika 
radiowego. Jest to Jednak bardzo dużo, 
Jeżeli sięgniemy do naszych własnych 
statystyk przedwojennych, które — przy 
ludności większej o kilka milionów — 
wykazywały zaledwie około 1 1UO 000 
aparatów radiowych, przeważnie oczy
wiście w miastach. Dla olbrzymie! więk
szości chłopów I robotników radio było 
niedostępnym luksusem.
W p erwszym okresie swej działal

ności „Polskie Radio“ zajmowało się 
nie tylko tworzeniem i technicznym 
przygotowaniem programu (nagrywa
nego w przeważającej mierze na taś
my magnetofonowe), ale także budo
wą i obsługą radiostacji, tworzeniem 
sieci radiofonii przewodowej i mega
fon izac ją różnych imprez, a w pew
nym okresie pawet i sprzedażą od
biorników. Obecnie działalność „Pol
skiego Radia“, przekształconego w r. 
1951 w organ rządu p. n. Komitet do 
Spraw Radiofonii „Polskie Radio“, 
ogranicza się tylko do tworzenia pro
gramu i nagrania go na taśmę, wszy
stkie zaś pozostałe funkcje — poza 
oczywiście sprzedażą odbiorników — 
przeszły do zakresu czynności Mini
sterstwa Poczt i Telegrafów. Podob
nie zostały podzielone funkcje zwią
zane z „młodszą siostrą“ radia — te
lewizją. Obecnie zatem Polskie Radio 
jest zespołem złożonym z kilkudzie
sięciu redakcji oraz z kilkunastu or
kiestr i chórów, uzupełnionych niez
będną ilością pracowników inżynieryj
no-technicznych i administracyjnych.
T) ADIO w okresie Dziesięciolecia 
1 * spełniało zadania wykraczające da
leko poza funkcje radia w Polsce 
przed wrześniowej lub w jakimkolwiek 
kraju kapitalistycznym. Obowiązkiem 
jego bowiem jest obecnie nie tylko in
formować społeczeństwo i dostarczać 
mu rozrywki, ale także—co jest oczy
wiste — pomagać kierownictwu na
szego państwa ludowego w wychowa-' 
niu nowego socjalistycznego społe
czeństwa. Ta funkcja radia jako wy
chowawcy milionów nakłada na jego 
pracowników szczególnie w elkie obo
wiązki i wymaga od nich głębokiej 
ideowości i wysokiego poczucia odpo
wiedzialności za nadawany program 
Głos radia — organu władzy ludowej 
— dociera bowiem do znacznie szer
szego kręgu odbiorców niż najbardziej 
poczytna gazeta, a oddziaływanie sło
wa mówionego, jak wskazuje doś
wiadczenie, jest szczególnie duże.

Wydaja mi się, że spoglądając na 
pracę radia z perspektywy Dziesię
ciolecia, mimo jego braków i błędów, 
wolno stwierdzić, że zdobyło sobie 
ono wielkie zaufanie milionów słucha
czów. Mam oczywiście na myśli olbrzy 
mie masy uczciwych obywateli, a nie 
garstkę niedobitków i pogrobowców 
faszyzmu lub Bęcwałskich z Ciemno
grodu, dla których słowo ludowego 
radia jest równie nienawistne jak 
wszystko inne, co przyniosła władza

polowej zwanej „Pszczółką“, któ- 
ofiarował nam Związek Radziecki, 
właśnie „Pszczółka“, zainstalowa- 
w wagonie kolejowym, rozpoczęła

robotniczo-chłopska. Sądzę, że radio 
zyskało sobie ten kapitał zaufania ucz
ciwym informowaniem społeczeństwa 
o wszystkich istctnycn wydarzeniach 
w kraju i na całym swiec.e.

Nie oznacza to, że miormacja i pu
blicystyka radiowa była i jest dosko
nała, ma ona na pewno w.ele braków 
i wad, tych samych, któie są jeszcze 
udziałem części naszej prasy* Zdarza
ły się, zwłaszcza dawniej, audycje, 
które wbrew słowom B. Bieruta, że 
„droga do socjalizmu nie jest usłana 
różami“, przedstawiały zbyt uproszczo
ny i sielankowy obraz naszej rzeczy
wistości. Jakkolwiek radio nie uni
kało tzw. „trudnych tematów“, np. w 
„Odpowiedziach Fah 49", to jeunak 
nie zawsze potrafiło przekonywająco 
wyjaśniać szereg 
jących szerokie 
stwa.

II Zjazd PZPR 
ruta, że podstawowym obowiązkiem 
naszej pracy masowo-politycznej jest 
„żywa rozmowa z masami“, pomogły 
Polskiemu Radiu w przezwyc.ęzemu 
wielu błędów. Ale i dziś jeszcze nie
rzadkie są audycje, które ślizgają się 
po powierzchni problemów i nie 
umieją wyjaśnić dostatecznie jasno i 
przekonywa ;ąco związku między róż
nymi sprawami, często trudnościami, 
dnia dzis.ejszego a podstawowymi za
łożeniami polityki naszej władzy lu
dowej. W walce o podniesienie jako
ści swej pracy radio ma już pewne 
osiągnięcia zarówno pod względem 
treści jak i formy wielu audycji, jak
kolwiek jeszcze nie wypleniło do koń
ca resztek szarzyzny i nudy w 
programie. \ .
rA POPULARNOŚCI radia 1 zaufa- 

niu słuchaczów świadczy znany 
fakt, że otrymuje ono setki tysięcy 
listów. Do Biura Listów PR w War
szawie w I półroczu br. wpłynęło bli
sko 1Q0 tysięcy listów, które zresztą 
w dużej cftęści winny być w interesie 
piszących kierowane nie do radia, ale 
do właściwych władz państwowych 
To bowiem przyśpieszyłoby załatwie
nie wielu spraw. Bardzo dużo listów 
otrzymuje też Biuro Studiów i Oceny 
Programu 1 poszczególne redakcje w 
sprawach programu radiowego. Jak
kolwiek są to zjawiska dodatnie, któ
re dowodzą żywej już łączności ze 
słuchaczami,, to jednak radio nie za- 
przestaje nadal walki o jeszcze więk
sze zbliżenie do swych odbiorców, a 
przede wszystkim o zwiększenie li
czby korespondentów terenowych. Jest 
ono bowiem świadome, że jest to 
sprawa podstawowa dla podniesień a 
wartości programu.

Pragnąc zbliżyć program radiowy do 
wymagań słuchaczów, radio wprowadzi
ło poważne zmiany w swym programie 
na wiosnę br., zarówno w proporcji 
różnych typów audycji jak I czasie ich 
nadawania. Te zmiany były dokonane 
właśnie w oparciu o życzenia słucha
czów, wyrażone w listach, ankietach, pu
blicznych przesłuchaniach audycji po
łączonych z dyskusjami Itp. Jakkolwiek 
utyskiwanie na radio należy do „pod
stawowych obowiązków“ I zastarzałych 
tradycji naszego (nie tylko zresztą na
szego) społeczeństwa, to jednak ku po
gnębieniu pryncypialnych malkontentów 
radio może łatwo udowodnić, że ta wio
senna „rewolucja programowa“ spotka
ła się z dobrym przyjęciem olbrzymiej 
większości słuchaczów. Zareagowali oni 
życzliwie zarówno na poprawę audycji 
informacyjno-politycznych, które pogłę
biły i ożywiły swą treść i przybierają 
bardziej atrakcyjne formy, jak I na po
ważne wzbogacenie programu literackie
go nowymi typami audycji. Szczególnie 
zaś pozytywny oddźwięk w listach słu
chaczów znalazły zmiany w programie 
muzycznym, który zwiększył swój udział 
na antenie, uzyskał lepsze odcińki cza
sowe, a co najważniejsze, dysponuje 
obecnie większą ilością ciekawych I war
tościowych nagrań.

P OLSKIE Radio wzbogaca skutecz- 
* nie swój program przez nawiązy
wanie coraz żywszych kontaktów » 
zagranicznymi radiofoniami na zasa
dzie wzajemnej wymiany audycji, 
głównie muzycznych. Obok Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu
dowej, z którymi wymiana jest 
szczególnie ożywiona i systematyczna, 
współpracujemy z coraz większą licz
bą radiofonii krajów kapitalistycz
nych w Europie, Azji i Pld, Ameryce, 
skąd otrzymujemy interesujące na
grania audycji muzycznych w zamian 
za piosenki „Mazowsza“, koncerty cho
pinowskie, nagrania muzyki polskiego 
Odrodzenia itd. Osiągamy przez to po
dwójny cel, gdyż z jednej strony po
dnosimy poziom naszego programu 1 
urozmaicamy go nowym repertuarem, 
z drugiej zaś strony upowszechniamy 
znajomość naszej kultury wśród in
nych narodów, przyczyniając s ę do 
wzajemnego zbliżenia w imię najważ
niejszego hasła które przyświeca ca
łej naszej pracv — wa!k; o pokój i 
współpracę między narodami.

ADAM OSTROWSKI
Z-ca Przewodniczącego Komitetu do 

Spraw Radiofonii „Polskie Fad:o ‘

wątpliwości nurtu« 
warstwy społeczeń*

i wskazania B. Bie*

swym

znany

Tempo hutników na kolonii w Dziwnowie
(Obsługa własna)

W prawdziwie hutniczym tempie ro
botnicy i dyrekcja huty Szczecin po
stawili „na nogi“ w 4 miesiące kolo
nijny ośrodek dla dzieci hutników. 
Przy pomocy robotników spółdzielni 
pracy w Kamieńcu, hutnicy wyremon
towali w Dziwnowie 12 zdewastowa
nych budynków, w których powstały 
przytulne i czyste ośrodki wypoczyn
kowe. Każde dziecko śpi na łóżku 
sprężynowym. Wyżywienie jest sma
czne i obfite, opiekują się dziećmi 
hutników wychowawcy z TPD.

Robotnicy poszczególnych hut i hut
niczych zakładów remontowych wyko
nali dla ośrodka kolonijnego w Dziw-

no.wie cale „Wesołe miasteczko“ z ka
ruzelą, równoważniami, ślizgami itd.

9 sierpnia objął miasteczko w po
siadanie drugi turnus dzieci hutników. 
Przybyło 200 dzieci ze Szczecina i po
nad 200 dzieci z różnych hut śląskich. 
Wśród 65 hutniczych ośrodków ko

lonijnych w całym kraju, w których 
ogółem odpoczywa 18.000 dzieci, -ośro
dek huty. Szczecin w nadmorskim 
Dziwnowie uważany jest za wzorowy.

Dyrekcja huty szczecińskiej planu
je na drugi rok dalszy rozwój ośrcd-, 
ka,’a między innymi zbudowanie czę
ści „Wesołego -miasteczka“ nad samą 
plażą, (ekm)

Zgon Colette
W Paryżu zmarła znakomita po w e- 

ściopisarka francuska znana również 
w Polsce, Colette w wieku 81 lat. 
Francuzi zaliczają ją do swych naj
lepszych pisarzy. Jej powieści (niektó
re z nich były kiedyś przyczyną zgor
szenia świętoszków) odznaczają się 
prostotą, lekkością i wdzięk em. Co- 
lętte wyrażała w nich swą wielką mi
łość do życia i do jego bogactwa, z 
wielką delikatnością malowała wraże
nia, przeżycia i uczucia. Oto kilka 
spośród wielu tytułów jej książek: ..La 
Vagabonde“, „Cheri“, „Ble en herbe“, 
„Gig“, „Duo“, ..Mitsou“. Niektóre z 
nich były przerabiane na sztuki tea
tralne i na filmy, jak np. „Ble en 
herbe“, film w tym roku wprowadzo
ny na ekrany francuskie.

Cała prasa francuska bez wyjątku 
z wielkim żalem pożegnała Colette w 
obszernych artykułach, w których 
wypowiadali się również najznakomit
si pisarze, (r)

%
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O nie wykorzystanych mlocarniach
i dobrych sąsiadach

Ile ten domek może mieć lat: 50, 80, 
100?... ^Niskie pułapy izb dosięgają 
niemal głowy. Opuszczone belki pod
parte są palami wpuszczonymi w po
dłogę. W ścianie duże wyrwy, przez 
które przebłyska światło dnia. Na su
fitach wielkie plamy zacieków. Wszy
stko w tych izbach — ściany, sufity, 
podłogi trzymają się „na słowo hono
ru“. Cała chata zapadła w ziemię, 
Jakby przyciśnięta do niej' starością 
i zmartwieniami.

Jest to dom mieszkalny sołtysa Ed
warda Ziółkowskiego w gromadzie 
Dębówka, położonej kilka kilometrów 
od Szczytna. Budynek liczy sobie ni 
mniej, ni więcej, tylko... 120 lat. Prze
cież może się lada chwila zawalić?... 
Przecież wystarczy jeden większy hu
ragan?...

Oczywiście, że tak. Ale kogo to w 
gminie Szczytno obchodzi... Czy we 
wsi nie ma budynków i gospodarstw 
zastępczych? Nie ma. Ale są mieszka
nia, do których bez najmniejszego 
uszczerbku dla ich dotychczasowych 
właścicieli mógłby się wprowadzić Ed
ward Ziółkowski. Mógłby, ale nie mo
że, bo tamci nie chcą. Np. Antonina 
Zakrzewska mogłaby odstąpić sołtyso-

200 ton ziarna dziennie
sprzedają państwu chłopi pow. Działdowo

(il) Realizacja obowiązkowych do
staw zboża szczególnie w powiatach 
południowych naszego województwa 
daje z każdym niemal dniem coraz 
lepsze wyniki. Przodują chłopi pow. 
działdowskiego i nowomiejskiego. 
Plany dzienne skupu zboża' są tam 
inie tylko realizowane, ale i poważnie 
przekraczane. W pow. działdowskim 
skup dzienny ziarna pochodzącego z 
tegorocznych omłotów doszedł w o- 
gtatnim tygodniu do 200 ton. Wzrasta 
tu również ilość organizowanych 
j>rzez poszczególne gromady dostaw 
zbiorowych. Pierwszą taką dostawę 
Zainicjowali chłopi z grom. Ciechanó- 
wek, dostarczając w jednym dniu 
<5 bm.) do punktu skupu 9 ton zbo
ża. Przystrojone zielenią i szturmów- 
kami wozy chłopśkie zostały w punk
cie skupu powitane serdecznie zaró
wno przez pracowników placówki 
spółdzielczej jak i mieszkańców.

Druga zbiorowa dostawa miała 
miejsce w grom. Wierzboń. W cią
gu jednego dnia chłopi sprzedali 
państwu 13 ton ziarna. 15 ton ziar
na w trzeciej z kolei, zbiorowej i 
manifestacyjnej dostawie dostar
czyli do punktu skupu chłopi z 
grom. Białuty. 6 bm. chłopi z gmi
ny Iłowo dostarczyli łącznie do 
punktu skupu 48 ton ziarna, gm. 
Lidzbark — 36 ton, gm. Kiełpiny 
27 ton, a Płośnica prawie 28 ton.

Z każdym również dniem po
większa się w pow. działdowskim 
ilość chłopów, którzy rozumiejąc 
swoje obowiązki wobec państwa lu
dowego osiągają pełną realizację 
rocznych planów dostaw zboża. Do 
takich należy m. in. prezes gro
madzkiego koła ZSCh Emil Urno

Z listów do Redakcji

Wczasowe wyrazy uznania'
Z wczasów wędrownych Wydminy— 

Mikołajki — Ruc:ane otrzymaliśmy 
następujący list:

„Prosimy o zamieszczenie na lamach 
Waszego pisma wyrazów serdecznego 
podziękowania gospodarzom olsztyń
skim za umożliwienie nam spędzenia 
14 dni w ośrodkach wypoczynkowych 
Wydminy, Mikołajki, Ruciane. Z wy
poczynku tego korzystała grupa stu
dencka z Lubi:na, Częstcchowy oraz 
koledzy ze Związku Radzieckiego.

- ‘ Za Radę Obozu
Maria Smoleńska

Pragnęlibyśmy otrzymywać coraz 
Więcej takich listów, które dobrze 
świadczą o pracy naszych ośrodków 
Wczasowych. (Red.)

• DZiEŃ OLSZTYNA
PRZY ul. Marchlewskiego można 

było oglądać niecodzienny widok. O- 
podal mostu nad Łyną zauważyć 
można pogłębiarkę rzeczną, która o- 
czyszczała w tym miejscu zamulo
ne dno rzeki; Są to na razie 
wstępne badania związane z pogłę
bieniem koryta Łyny. Roboty prze
prowadza przedsiębiorstwo wodno- 
melioracyjne z Gdańska. *

W BYŁYM domu odzieżowym na

CO i GDZIE ?>
Teatr im. Jaracza — nieczynny

KINA
Polonia — ..Preludium sławy“, prod 

franc.. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Mały przewodnik", godz.

17.30 20.00
Awangarda — „Poszukiwacze złota" 

'godz. 17 i 19.30
Letnie — „Rozśpiewana dolina", godz.

20.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul Partyzantów 82. tel. 09 
» 22-22.

«Straż pożarna — tel. 08.
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wi połowę dużego budynku mieszkal
nego, zajmowanego tylko przez dwie 
osoby, ale., nie ma ku temu ochoty. 
Tak samo zresztą jak Władysława 
Tyszkowska. Sołtys mieszka więc z 
pięciorgiem dzieci i z żoną w walą
cych się drewnianych ścianach wie
kowego budynku, który nadaje się 
tylko na rozbiórkę.

Nieporozumienie? Niedopatrzenie? 
Niefrasobliwość prez. GRN w Szczyt
nie? Wszystko razem. Jedynym ra
tunkiem dla Ziółkowskiego jest prez. 
PRN. Ale i tu 
bówki giną w 
dach biurek.

prośby sołtysa z Dę- 
przepaścistych szufla-

¥
Edward Ziółkowski próbuje ostrza 

dopiero co kupionej od znajomego sie
kiery. Dzieci chodzą po izbach ostroż
nie. Co chwila któreś z nich ostrze
ga: — Nie dotykaj ściany. Nie trza
skaj drzwiami. — Gdybym tak moc
niej stuknął w tę belkę — mówi ze 
śmiechem Ziółkowski — chałupa roz
leciałaby się w jednej chwili. Tu trze
ba chodzić jak na linie w cyrku. U- 
ważać na każdy ruch, bo inaczej źle 
byłoby z nami. Ale to głupstwo. Waż
niejsze, że żniwa zakończyliśmy....

liński z grom. Klęczkowo. Sprzedał 
on państwu ponad plan 100 kg zbo
ża. Teofil Marcinkowski z gm. 
Lidzbark Pom. odstawił już 748 kg 
zboża, a Rudnicki, Sobotko i Las
kowski z grom. Gutkowo wykonali 
swoje plany w 100 proc.

W pow. Reszei przodują w do
stawach zboża chłopi z gm. Kle- 
wno. Sprzedali oni państwu już 4 
tony ziarna. W całym powiecie od 
chłopów gospodarujących indywi
dualnie wpłynęło do punktów sku
pu ogółepi 9 ton ziarna.
Plany dzienne wykonują również 

chłopi pow. giżyckiego i nidzickiego. 
W giżyckim skup dzienny ziarna do
chodzi do 56 ton. Niewiele mniejsze 
dostawy notowane są w pow. nidzic
kim. Słabo natomiast realizują dzien
ne plany skupu zboża chłopi z powia
tów: suskiego, ostródzkiego, piskiego 
i szczycieńskiego. Jest to tym dziw
niejsze, że wszystkie gromady wy
mienionych powiatów posiadają takie 
same warunki gospodarcze i klima
tyczne jak chłopi nowomiejscy, dział
dowscy lub nidziccy. Jeśli skup ten 
jeszcze nie „rozkręcił ^ię“, to jest to 
wyraźny dowód słabej pracy rad na
rodowych, odpowiedzialnych za prze
bieg kampanii żniwno-omłotowej, 
oraz realizację przez gromady obo
wiązkowych dostaw zboża. Trzeba 
więc jak .najszybciej zabrać się do 
organizacji dostaw i do mobilizującej 
pracy w gminach i gromadach.

w PGR Szyldek

Dobre plony - lbo dobra uprawa
Jednocześnie ze zwózką zbóż, PGR 

naszego województwa przeprowadzają 
omloty. Wykazują one, że plony zbóż, 
mimo nie sprzyjających warunków 
atmosferycznych w okresie zbiorów, 
są znacznie wyższe od' zeszłorocznych.

Załoga Stacji Selekcji Roślin PGR 
Szyldek pow. Ostróda uzyskała prze
ciętnie 25 q żyta z ha. Do uzyskania 
tych zasługujących na uwagę plonów 
przyczyniła się przede wszystkim do
bra uprawa gleby. Stanowisko pod 
żyto przygotowano po mieszance zbo
żowej, dokonując natychmiast po jej 
sprzęcie podorywki. Orkę głęboką 
przeprowadzono bardzo starannie, zaś 
zasiewu dokonano we wczesnym ter
minie, zasilając przy tym giebę na- j się podorywki. 
wozami sztucznymi. Dzięki temu, je
szcze na długo przed nastaniem zimy 
wyrosło ładne żyto, które dobrze znio
sło silne mrozy. Na wiosnę nie zacho-

Starym Rynku MHD otworzył nie^ 
dawno nową wzorcową placówkę. 
Sklep posiada kilka działów m. in. 
odzieży męskiej, damskiej i dziecin
nej, które dobrze zaopatrzone są w 
rozmaite artykuły sezonowe.

NARESZCIE most łączący dzielni
cę Zatorze ze Śródmieściem docze
kał ‘się zasłużonego 
wczoraj rueh kołowy 
został wstrzymany, 
trolleybusowa do ul. 
na okres naprawy mostu również bę
dzie wstrzymana. Ostatni przystanek 
znajdować się będzie przy ul. Armii 
Czerwonej.

PALACZE olsztyńscy znowu mają 
żal do olsztyńskiej placówki PMT. 
Oó pewnego czasu popularne „Że
glarze1 coraz' częściej zaczynają zni
kać z rynku. Co więc jest z tymi 
..Żeglarzami“ — pytamy PMT w 
Olsztynie.

ROZPOCZĘTO już przygotowania 
do obchodu „Dnia nauczyciela“, któ
ry przypada 5 września br. W dzień 
święta nauczycielskiego organizato
rzy przewidują zorganizowanie w tea
trze im. Jaracza koncertu dla nau
czycieli oraz wielu innych ciekawych 
imprez

remontu. Od 
na tej trasie 
Komunikacja 

Stalingradzkiej

Na polach Dębówki mało gdzie wi
dać zboże. Żyto zwieziono już do sto
dół, a skoszono je jeszcze przed desz
czami. Kiedy tej ulewy nie było koń
ca, na gromadę padł strach.

— Żyto pewnikiem zgnije — mó
wili jedni. A inni z rezygnacją pa
trzyli w chmury, jakby stamtąd ocze
kując ratunku. Co mądrzejsi przesta
wiali snopki, a kiedy je wiątr nieco 
obsuszył, uciekali z nimi do stodół i 
tu je dosuszali.

Jedynie Zakrzewska nie przejmo
wała się deszczem. Można było co
dziennie słyszeć, jak mówiła: „Jak ma 
zgnić w stodole — niech zgnije na 
polu“. I nie robiła nic. Potem wyszło 
zza chmur słońce i wyrównało szko
dy wyrządzone przez deszcz. Żyto 
szybko wyschło. Szybko też znikło z 
pola, bo każdy gospodarz chciał je jak 
najprędzej mieć już pod dachem. Żyto 
Zakrzewskiej leży na polu do dziś. 
Chłopi zapomnieli już o robocie, sko
sili owies, zabrali się do młocki, na 
5 ha dokonali podorywek, a.Zakrzew
ska ze spokojem patrzy jak jej dobro 
marnuje się w polu. Ta niefrasobli
wość dobrze jest znana radzie naro
dowej. Ale i w tym wypadku nikt w 
Szczytnie nie stara się ratować go
spodarstwa niesumiennej gospodyni 
przed ruiną i dewastacją.

Niektórzy we wsi rozpoczęli już o- 
młoty. Pierwszy do nich przystąpił 
Wilim Rosowski. W ślad za nim po
szedł Wilim Suszek. Nie było to z ich 
strony wielkie bohaterstwo. Przecież 
jak się zaczęły żniwa, chłopi z Dę
bówki uzbrojeni w kosy, właśnie na 
ich pola wyskoczyli kupą i ścięli żyto 
na tych kawałkach pola, na których 
położyły je burze, wichry i deszcze. 
Resztę Rosowski i Suszek ścięli ko
siarkami. Lecz kosiarek tych nie po
życzyli swoim sąsiadom. Ale chłopi 
poradzili sobie organizując grupę koś
ną, która cięła łan po łanie zależnie 
od szybkości, z jaką zboże dojrzewa
ło. W ten sposób skoszono żyto w ca
łej gromadzie.

Suszek i Rosowski pierwsi w Dę
bowce odstawili do punktu skupu 18 
kw zboża. Lecz i to nie jest z ich stro
ny żadnym bohaterstwem. Przecież 
mają własne młocarnię. Nie pożyczają 
ich jednak swoim sąsiadom twierdząc, 
że motory w nich ledwie dyszą. Włas
ną młocarnię posiada również Miel
nicki. Lecz ten na wspomnienie po
życzki zżyma się, jakby go kto gorącą 
wodą oblał.

Mielnicki posiał 10 kw żyta. Skosił

Zagospodarowujemy olsztyńska wieś
380 no wy remontowanych zagród czeka na osiedleńców

(ił) Od początku br. w wyremonto
wanych przez Państwo zagrodach i 
mieszkaniach osiedliło śię na terenie 
Warmii i Mazur 56 rodzin w spółdziel 
niach produkcyjnych, 960 rodzin w 

dziła już potrzeba ponownego zasila
nia gleby nawozami sztucznymi.

PGR Szyldek produkuje głównie 
dwie odmiany żyta: włoszanowskie i 
mazurskie. Obie te odmiany doskona
le nadają się do uprawy ’w miejsco
wych warunkach kl-matycznych. To
też dąży się do tego, aby odmiany te 
rozpowszechnić wśród okolicznych 
PGR, spółdzielni produkcyjnych 
dywidualnych chłopów. W r. 
PGR Szyldek dostarczy 2000 q 
do dalszej reprodukcji.

Żniwa w zespole dobiegają 
końca. Obecnie kosi się pszenicę, jęcz
mień i owies. Dzięki zastosowaniu 
podnośników sprzęt odbywa się ma
szynowo. Równocześnie przeprowadza

i in- 
bież. 
żyta

już

(się podorywki.
W kampanii żniwnej wyróżniają się 

E. Zieliński, Władysław Atliński, Ed
ward Karpiej — traktorzyści oraz 
pracownicy połowi Alfred Reszka, 
Jan Sienkiewicz i Michał Zubek.

Poważną pomoc przy żniwach oka
zują robotnicy z Warszawy oraz z za
kładów pracy z Ostródy. Na wyróż
nienie zasługują robotnicy z Warszta
tów Naprawczych Taboru Kolejowego 
z Ostródy, którzy w ciągu 4 godzin 
pracy zestawili żyto z 28 ha.

Poważną pomoc okazał zespół PGR 
Szyldek spółdzielni produkcyjnej Du- 
rąg. Wypożyczone tej spółdzielni 2 
snopowiązałki przyczyniły się do 
szybkiego zakończenia koszenia żyta 
na polach spółdzielczych, (p)

Słabo, pracuje
punkt blacharsko-ślusarski

Olsztyńska Spółdzielnia Inwalidów 
„Gwarancja“ uruchomiła punkt usłu
gowy blacharsko-ślusarski przy ul. 
Mazurskiej 7a. Warsztat taki był u 
nas bardzo potrzebny szczególnie go
spodyniom, zwłaszcza jeśli chodzi o 
takie reperacje jak zalutowanie garn
ka czy naprawy wiader itp.

Organizacyjnie punkt usługowy stoi 
jednak bardzo słabo i wymaga więk
szego zainteresowania się zarządu. 
Kilka pierwszych dni trzech zatrud
nionych tam pracowników czekało' na 
zlecenia, a obecnie jeszcze nie mcgą 
wykonywać robót z powodu braku 
cennika. Skoro doczekaliśmy się już 
warsztatu trzeba, aby należycie pro
sperował, dlatego zainteresować win
ny się tym również wydziały prze
mysłu miejskiej i wojewódzkiej rad 
narodowych, (j) 

przy pomocy sąsiadów wszystko nie 
zostawiając w polu ani jednego kło
sa. Lecz nie młóci, chociaż ma własną 
młocarnię i kierat. Płacz jego słychać 
w całej gromadzie. 2e niby nie ma 
co młócić, bo żyto mu nie obrodziło. 
I choć nie odstawił do punktu skupu 
ani jednego kilograma ziarna, już dziś 
czyni starania o zwolnienie go z od
staw. Chłopi śmieją się z niego w o- 
czy, bo przecież wiedzą wszyscy, że 
zboże w tym roku lepiej obrodziło 
i że urodzaj ten nie ominął pola Miel
nickiego.

— Powiada, że nie odstawi i ko
niec — mówi sołtys Ziółkowski. — 
W ten sposób położy gromadzki plan 
odstaw, bo nie ma we wsi więcej ta
kich, -którzy nie chcieliby w terminie 
wykonać swoich dostaw. Byleby tyl
ko wymłócić. Są duże trudności, lecz 
chyba damy sobie jakoś radę. A mo
że Suszek i Rosowski pożyczą nam 
maszyn?... Może uczyni to Mielnic
ki?... A jak nie, no to w najgorszym 
wypadku wymłócimy cepami. Bo 
przecież zboże państwu sprzedać trze
ba...

¥
Wyjeżdżając z Dębowki rzuciłem 

jeszcze raz okiem na walącą się cha
łupę sołtysa Ziółkowskiego. Trzeba 
by ją jak najszybciej zburzyć. Dla 
nowej wsi polskiej jest ona takim 
anachronizmem, jak sobkostwo Ko
sowskiego, Suszka i Mielnickiego. Jak 
ich aspołeczny stosunek do kolektyw
nych wysiłków większości chłopów 
w gromadzie.

I jeśli do tej pory prezydium PRN 
w Szczytnie^nie znało (albo nie chcia- 
ło zadać sobie trudu poznania), nieco 
bliżej sytuacji jaka istnieje w gro
madzie Dębówka, to może... pozna ją 
teraz, dowiadując się o niej z powyż
szego artykułu. Z. Milewski

Przed wystawami
rolniczymi

Rejon Przemysłu Leśnego Orneta 
zameldował ostatnio o zakończeniu 
prac przygotowawczych do powiato
wej wystawy rolniczej w Lidzbarku. 
W mieście tym na obszernym placu 
przy ul. Bartoszyckiej rozpoczęto in
tensywne prace przy budowie stoisk 
i pomieszczeń dla poszczególnych wy
stawców. Słabe natomiast przygoto
wania do wystawy zanotowano w PZU 
i Rejonie Wodno-Melioracyjnym w 
Lidzbarku. (s. sz.) 

gromadach chłopskich, 742 rodzinygromadach chłopskich, 742 rodziny w 
PGR i 163 rodziny w państwowych 
gospodarstwach leśnych. Tegoroczna 
akcja przesiedleńcza przysporzyła 
więc naszemu województwu 1921 ro
dzin chłopskich.

W tym samym czasie odbudowaliś
my 209 zagród w gromadach. W chwi
li obecnej dobiega końca odbudowa 
dalszych 171 zabudowań gospodar
czych. Natomiast do dalszej odbudowy 
wytypowano i przekazano PPB — 83/ 
zagród.

W chwili obecnej czeka na przesie
dleńców 101 budynków w spółdziel
niach produkcyjnych. 171 zagród w 
gromadach, 151 mieszkań w PGR i 7 
mieszkań w* PGL. Budynki te oraz 
mieszkania mogą być zajęte w każdej 
chwili. Znaczyłoby to, iż remont ich 
względnie odbudowę zakończono cał
kowicie.

Załoga jest dobra, ale...

Trzeba pomóc pasłęckiemu BPP
W ub. roku pasłęckie BPP nie wy

konało planu, a w roku bieżącym plan 
półroczny został wykonany zaledwie 
w 26 proc. Jest to wynikiem zdekom
pletowania załogi, która liczy zaledwie 
64 proc, planowanego stanu. Tak więc 
budowy prowadzone przez BPP w 
Pasłęku jak Wytwórnia Wód Ga
zowych, czy remont piekarni nie 
mogą się z tej przyczyny doczekać 
zakończenia. Niewłaściwe postępowa
nie b. k ero wnika technicznego spo
wodowało, że robotnicy są uprzedzeni 
do pasłęckiego BPP i wolą pracować 
gdzie indziej.

Załoga BPP składa się w 80 proc, 
z ludzi przyjezdnych, którym trzeba 
zapewnić należyte warunki bytowe. 
Niestety, w hotelu robotniczym pro
wadzonym przez to przedsiębiorstwo 
panują nieporządki. Rzadko zmienia 
się tu bieliznę i widać brak troski o 
inne wygody robotnika. Nowy dyrek
tor ob. Czesław Krefta wykazuje wię
cej inicjatywy ale nadal natrafia na 
stare trudności. Przedsiębiorstwu, 
zaczęło ono rytmicznie pracować, 
trzeba od zaraz przynajmniej 5 
rarzy, 4 cieśli i 10 robotników.

Kierownicy budów również 
zawsze dostosowują się do wytycz
nych dyrekcji. Np. kierownik budowy 
ob. Wł. Karasek wstawił sobie n ez- 
byt chlubne świadectwo z prac w Mar- 
wicy i GS Jelonki, gdzie trzeba było 
niektóre roboty poprawiać, gdyż wy
konane zostały z brakami 
czenie remontu apteki 
oraz szkoły podstawowej 
wiedzialny technik ob. E. 
dnak i on sądzi, że zakończenie budo
wy winno nastąpić z końcem roku ka
lendarzowego i umowny termin wy
konania — który dawno minął — nic 
go nie obchodzi.

Sytuacja finansowa tego BPP jest

aby 
po- 

mu-

nie

Za
w Pasłęku 
jest odpo- 

Polecki, je-

105 brygady SP zatrudnione w woj. gdańskim wystosowały do

i

Junaczki 
olsztyńskiej młodzieży następujący apel:

„My junaczki, pracujące w brygadzie rolnej Nr 105 w Krzywym Kole 
woj. gdańskie wzywamy Was do ochotniczego zaciągu na III turnus bry-» 
gad rolnych SP, który rozpoczyna się w pierwszych dniach wTześnia.

Przyjdźcie nam z pomocą w wykonaniu prac jesiennych w Państwo
wych Gospodarstwach Rolnych, które oprócz maszyn potrzebują naszych 
sprawnych rąk i gorących serc^ naszego entuzjazmu w budownictwie 
szczęścia ukochanej Ojczyzny.

Przybyłyśmy do brygad SP ochotniczo z różnych stron naszego kraju. 
Przyjechałyśmy, aby pomóc pracownikom PGR w zbiorach i aby jak naj
pełniej włączyć się do realizacji uchwal II Zjazdu Partii i XIV Plenum 
ZG ZMP.“

Na apel junaczek z brygady rolnej Nr 105 odpowiedziało już wiele (Jziew- 
cząt i chłopców z miast i wsi woj. olsztyńskiego zgłaszając się ochotniczo, do 
komend powiatowych i komendy wojewódzkiej „Służba Polsce“ z prośbą, 
aby skierować ich do brygad rolnych SP na III turnus.

Dziewczęta i chłopcy, którzy już zgłosili się ochotniczo do brygad SP zro* 
zumieli, że ich pomoc jest konieczna i potrzebna, że w nadchodzącym okresie 
jesiennym w PGR jest jeszcze wiele pracy do wykonania. Junaczki z bry-^ 
gady 105 w apelu swoim piszą: „My w brygadzie zrozumiałyśmy jeszcze lepiej, 
jak poważne znaczenie dla rozwoju produkcji rolnej, dla wzrostu dobrobytu 
całego narodu mają PGR i jak ważną jest nasza praca. Dlatego postano
wiłyśmy ochotniczo pozostać na III turnus do końca sezonu prac rolnych *

Dziewczęta i chłopcy woj. olsztyńskiego! Idźcie w ślady dziewcząt z 1Q5 
brygady woj. gdańskiego. Zgłaszajcie się ochotniczo do brygad rolnych „Służ
ba Polsce“!

(Na zdjęciu: Junaczki jednej z brygad SP podczas owocobrania w pe- 
geerowskim sadzie).______________

Z frontu kampanii źniwno-omłotowej

Spółdzielcy z Orzechowa - przykładem
Koszenie żyta w całym woj. ol

sztyńskim dobiega końca. W grom. 
Wielochcwo w pow. lidzbarskim chło
pi zwieźli resztki zboża do stodół 
i przystąpili do omłotów. W ciągu 
bieżącego tygodnia pierwsze zboże z 
Wielochowa wpłynie do punktu sku
pu.

Koszenie i zwózkę żyta zakończyli 
również chłopi z gromady Kępa Tolk
micka w pow. Reszel.* Młockę już roz
poczęto. Kilkunastu gospodarzy we 
wsi pomaga obecnie w zwrózce zboża 
gospodarstwu Trcksy w zespole Re
szel. W zamian za tę pomoc PGR 
obiecał wypożyczyć gromadzie agre
gat omletowy, dzięki któremu przy-

również obecnie trudna, gdyż niektó
rzy dłużnicy jak np. TOR w Pasłęku 
zalega z uregulowaniem rachunku na 
70 tys. zł, Pow. Zarząd Rolny zalega 
z wypłatą za remonty zagród, zespół 
PGR Rejsyty zalega około 100 tys. zł, 
zresztą z powodu wadliwie wystawio
nych faktur. *

Również i inne instytucje winne są 
BPP poważne kwoty, które, gdyby na 
czas wpłynęły, wprowadzone do obro
tu pomogłyby w wykonaniu pla
nów BPP, W pasłęckim BPP są do
brzy, pracowici ludzie, którzy wyko
nują od 160 do’180 proc, normy. Po
prawa zależy więc nie od załogi lecz 
od kierownictwa.

koresp. Romanowski

Co na to prez. MRN

Dlaczego zakł. pogrzebowy 
nie przestrzega urzędowych cenników?

Od lipca br. przy ul. Mochnackiego Nr. 
.35 czynny jest od godz. 6 do 19 zakład 
pogrzebowy. Można tam nabyć trumny, 
wieńce, krzyże i wynająć wóz pogrze
bowy.

Jak się okazuje, zakład nie spełnia jed
nak należycie swego zadania. Przede 
wszystkim asortyment trumien składa się 
z 4 gatunków, zamiast kilkunastu. We- 
dcug cennika ministerstwa w sprzedaży 
winny być trumny w cenie od 160 do 400 
zł. Tymczasem zakład pogrzebowy sprze- 
daje trumny po 619 zł., których nie 
można zaliczyć do I gatunku. Produkuje 
je spółdzielnia w Mrągowie. Przyczyną 
tak znacznej różnicy cen jest brak wła
snego zakładu stolarskiego przy przed
siębiorstwie i możliwości nabycia tru
mien w zakładach państwowych. Z prze
prowadzonej z dyr. Poźniakiem rozmowy 
wynika, że w br. nie planuje*' się zaanga
żowania żałobników i zakład pogrzebowy 
nie będzie zaopatrywał klientów w tra
dycyjne ozdoby jak koronki, poduszki, 

spieszone zostaną omloty i odstawy 
zbóż do punktu skupu.

W spółdzielni produkcyjnej Krasze
wo w pow. lidzbarskim zakończono 
wprawdzie koszenie żyta na całym 
areale, ale zbyt powoli przebiega jego 
zwózka do stodół.

Z taką samą ślamazarnością odby«i 
wa się zwózka skoszonego żyta w 
spółdzielni produkcyjnej Kwiecewo, 
Na 32 ha zwieziono je tylko z 4 ha. 
Tu powód jest nieco inny. Sprowadza 
się on mianowicie do tego, że spół
dzielcy zbyt wielką „troską“ otaczają 
„zbyt wielkie“ działki przyzagrodowe. 
Rezultat jest taki, że na polach spół
dzielczych leży jeszcze wiele nie zesta
wionego żyta. To niezrozumienie za
łożeń statutowych może okazać się w 
skutkach bardzo przykre. Bo co się 
stanie, jeśli zaczną si$ deszcze, w na
szych warunkach klimatycznych bar
dzo możliwe? Co wtedy stanie się ze 
zbożem leżącym na polach spółdziel
czych?

Przeciwieństwem Kwiecewa i 
Kraszewa jest spółdzielnia produk
cyjna Orzechowo w tym samym po
wiecie. Tutaj nie tylko zakończono 
koszenie żyta i jego zwózkę, ale 
również i omloty. 6 bm. spółdzielcy 
z Orzechowa odstawili ostatnie 
kwintale zboża do punktu skupu, 
wykonując roczny plan otrowiązko- 
wych dostaw w 100 proc, jako pier
wsi w powiecie.
To jest rzeczowe zrozumienie swo

ich obowiązków i właściwe podejście 
do pracy. To jest również dobra orga
nizacją kampanii żniwnej. Wzór z 
Orzechowa powinni brać spółdzielcy 
z Kraszewa i Kwiecewa. Dla dobra 
własnego, państwa i ludzi pracy w 
miastach oczekujących na chleb.

jak również dostarczał wyściełanych tru
mien.

. Warto, aby miarodajne czynniki zasta
nowiły' się nad tym, czy zakład pogrze
bowy spełnia swe zadania i usprawniły 
jego działalność, (sp)
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Prenumerata miesięczna zl 5.—. Za
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.


